
Propozycje rządu ZSRR obudziły nadzieję w sercach milionów Niemców
Cały naród powstaniu aby zażądać traktatu pokojowego

D e p e s z a  Iz b y  L u d o w e j ^ R D  cło G e n e ra lis s im u s a  S ta l in a
■W piątek, po deklaracji premiera Grotcwohla na temat noty ra- 

ds‘eckiej w  sprawTe traktatu ’ pokojowego z Niemcami, w Izbie L u 
dowej NRD rozwinęła się dłuższa dyskusja, w której zabilerati 
glos przedstawiciele poszczególnych partii politycznych i organi
zacji masowych, reprezentowanych w Izbie. Dając wyraz swym 
uczuciom wobec wspomnianej’ inicjatywy radzieckiej. Izba Ludo
wa uchwaliła jednomyślnie tekst następującej depeszy do Gene
ralissimusa Józefa S TA L IN A :

Izba Ludowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej. wyra - 
źa Wam i w Waszej osobie Rządowi Radzieckiemu i całemu 
narodowi radzieckiemu swą gorącą wdzięczność za notę skie
rowaną dnia 10 marca przez Rząd Radziecki do rządów Sta
nów Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii i Francji, jak również 
za projekt Rządu Radzieckiego w sprawie traktatu pokojo
wego z Niemcami, odpowiadające w polni żywotnym inte
resom naród owym Niemców.

Propozycje Rządu ZSRR mają wielką doniosłość historycz
ną. Torują one pokojową drogę do takich Niemiec, których 
rozbiciu położony będzie nareszcie kres, które rozwijać się 
będą jako jednolite, niezawisłe, demokratyczne i pokój m i
łujące państwo, którego handel i gospodarka pokojowa wolne 
"’ "dą od wszystkich hamujących ich rozwój barier, Niemiec. 
k‘óre pragną współżyć w pokoi) ze wszystkimi narodami.

Swymi propozycjami Rząd ZSRR obudzi! nadzieję w ser
cach milionów Niemców' i otworzy! przed całym naszym na
rodem perspektywy bliskiej szczęśliwej przyszłości.

Izba Ludowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej zdaje 
sobie sprawę z w ielkiej odpowiedzialności, która spoczywa 
•n  narodzie niemieckim w walce o utrzymanie pokoju. Izba 
Ludowa wezwała naród niemiecki, aby poparł aktywnie pro
pozycje Rządu Radzieckiego i wytężył wszystkie swe siły 
do w alki o jednolite, demokratyczne, i miłujące pokój Niemcy.

Depeszę podpisał w  im ien iu  Izby Ludow ej je j przew odni
czący D ieckm ann

Rządu Radzieckiego z dnia 10 | nie mających charakteru m ili- I Naród n iem iecki pragnie w 
marca 1952 r., w  k tó re j za pro - ; tarystyczno - agresywnego, lecz : interesie bezpieczeństwa swych 
ponowano rządom St. Z jedno- Lsłużących obronie granic N ie- j sąsiadów i w  interesie 
czonych, W. B ry ta n ii i F rań - j mieć. zapewnia narodowi nie- -,u eur0peis 
c ii. aby rozpa trzy ły  n ie z w ło c z -; mieckiemu pełną s u w e r e n n o ś ć ;^  swego własnego szczęś-

j cia i dobrobytu, doczekać się i 
T ym i propozycjam i Rząd Ra- j nareszcie zawarcia tra k ta tu  po- | 

dziecki wskazuje drogę .w iodącą i kojowego z je d n o litym i, demo- |

poko- 
także w

me sprawę tra k ta tu  pokojowe- [ jako niezawisłemu państwu.
go z N iem cam i d i  a przygoto- j 
wania w  najb liższym  czasie u- j 
zgodnionego p ro je k tu  tra k ta tu  j 
pokojowego i przedstaw ienia go ! 
kon fe renc ji m iędzynarodowej, j 
Izba Ludowa NRD w ita  ró w 
nież. z głęboką wdzięcznością ! 
p ro jek t Rządu Radzieckiego w I 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z I 
Niemcami.

Sztandar
m łodych

—iw» mr* y f W

Wzywamy Bundestag 
do poparcia prepozyci 

Z S R R
Izba Ludowa NRD jedno

m yśln ie ’uchw a liła  skierować 
następującą rezolucję do Bunde
stagu w  Bonn.

—■ Deputowani Izby Ludow ej 
NRD na posiedzeniu dnia 14 j 
marca zaaprobowali w całej J 
rozciągłości propozycje, zawarte 
w nocie rządu radzieckiego z I 
dn ia 10 marca oraz p ro jek t j 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca
mi. izba Ludowa zwróciła się I 
do całego narodu n iem ieckie- I 
go 7. apelem, by da! w yraz j 
swoim gorącym pragnien iom  i 
swej w o li, ażeby na te j pod- I 
staw ie został nareszcie z a w a r-I

i ty  tra k ta t pokojowy z N iem - 
1 cami.
I Oczekujemy od Bundestagu 

aby ze swej strony wyrazi! 
| wolę jak najrychlejszego za
warcia traktatu pokojowego 
na podstawie propozycji rzą
du radzieckiego.

Zwracamy się 
do wszystkich narodów 
i rigdów, aby poparty 

zawarcie traktafu 
pako owego z Niemc&mi

Wspólne oświadczenie wszyst
k ich fra k c ji Izby Ludow ej g ło 
si m in .:

Izba Ludowa NRD w ita  z 
głęboką wdzięcz.nością notę

Dnia 13 lutego 1932 r. rząd 
: NRD zw róc ił się do rządów 

ZSRR, St. Zjednoczonych, W. 
B ry ta n ii i F ranc ji z prośbą o 
przyśpieszenie zawarcia tra k 
ta tu  pokojowego z Niemcami.

| Na prośbę tę odpowiedział je - 
i dyn ie Rząd Radziecki, k tó ry  
j dnia 20 lutego 1952 r. ośw iad- 
| cgył, że podziela pogląd rządu 
| NRD i „uczyn i wszystko co le- 
j ży w jego mocy, ażeby przy- 
; śpieszyć zawarcie tra k ta tu  po- 
I kojowfego z N iem cam i i p rzy- 
| wrócenie jedności państwa n ie- 
I rnieckięgo“ .

Propozycja w sprawie przy
znania wszystkim Niemcom 

; równych praw i swobód demo- 
| kratycznych, przy jednoczes- 
| nym zakazie wszystkich orga- 
i nizacji wrogich demokracji i 
■ pokojowi, stwarza podstawę 

budowy prawdziwie demokra
tycznych Niemiec, podobnie 
jak zakaz uczestniczenia w 
koalicjach i sojuszach wojsko
wych, zgodny z pragnieniem za- 

j pewnienia p o k o j u , ożywiającym  
| naród niemiecki. Określenie 
| te ry to r iu m  Niem iec zgodnie z 

uchw ałam i kon fe renc ji pocż- 
! dam skie j opiera się na je dy 

nie obow iązującej podstawie 
i praw no - m iędzynarodowej.
I N ieskrępowany rozwój gospo

d a rk i pokojowej, handlu i że
g lug i m orsk ie j o tw iera  przed 

j narodem niem ieckim  niezawod- : 
] ną perspektywę dalszego pod- 
I niesienia swego dobrobytu dro - 
| gą pracy pokojowej. Udziele- 
1 nie prawa posiadania włas- 
| nyeh narodowych sił zbrojnych

do zachowania pokoju w  Euro- 
j pie i do przywrócenia jedności 

Niemiec. Największe mocar
stwo na kuli ziemskiej doma
ga się przyznania Niemcom 
prawa samookreśienia narodo- 

I wego, wolności, niezawisłości i 
i suwerenności oraz przyjęcia 
ich do rodziny narodów w cha
rakterze równouprawnionego 
członka.

Rząd Radziecki stanowczo 
podkreśla, że tra k ta t pokojo
w y w in ien  być opracowany 
przy bezpośrednim udziale N ie
miec, reprezentowanych przez 
rząd ogólnoniem iecki.

Żądanie to, k tó re  przepełnia 
radością serca wszystkich N ie
mców, nakłada na naród nie
m iecki ogromną odpow iedzia l
ność. Wybiła obecnie godzina, 
kiedy cały naród niemiecki 
powinien powstać i powstanie 
jak jeden mąż, ażeby zażądać 
zawarcia traktatu pokojowego i 
uczynić wszystko co leży w 
jego mocy, aby przyśpieszyć za
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Przytłaczająca większość na
rodu niemieckiego chce przy- I 
wrócenia jedności Niemiec, chce 
pokoju. Świat nie może już j 
ignorować tego głosu Niemiec.

Izba Ludowa spodziewa się j 
rychłego podjęcia i pom yśl
nych w yn ikó w  rokow ań m iędzy ; 
czterema m ocarstw am i w  spra- j 
w ie zawarcia tra k ta tu  pokojo- ! 
wego i przywrócenia jedności 
Niemiec na podstawie demo - j 
kra tyczne j. Pragnąc u ła tw ić  
realizację tego celu, Izba Lu 
dowa zwraca się do wszyst- j 
kich narodów i rządów, któ
rym droga jest sprawa pokoju 
z naglącą prośbą i wezwa
niem, aby poparły zawarcie 
traktatu pokojowego % N iem 
cami.

kra tycznym i, n iezaw is łym i 1 i 
m iłu ją cym i pokój N iem cam i! i 
Dajcie nam nareszcie przysiu- j 
gające nam prawo — pokój! i W arrszawa, poniedziałek. 17 marca 1932/f i  N *  *5 (683) B

— m i— .u —  i . ,
Cena L5 gr.

ŻT
urzc urodzin Bierutowi Święta 1 Maja

O g ó ln a  w arto ść  zobowiązań
wynosi już ponad 597,5 miliona zlotyoli

IV od ług dotychczasowych danych, 3.213 zakładów pracy w całym kraju podjęło już zobowiązania dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta BOLESŁAW A B IERU TA i Święta ł Maja. Globalna wartość zobowiązań, podjętych dotychczas przez za- 
log! kopalń, hut, zakładów przemysłu metalowego, chemicznego, włókienniczego i innych, przez robotników budowlanych, ro
botników PGR, pracowników instytutów Badawczych ifp. wynosi 537,5 miliona złotych.
Wciąż zwiększa się fa la no- i w iązania załoga kopa ln i „Szom- 

.vvch zobowiązań. j bierki“, -gdzie wyróżnią się
Robotnicy Zjednoczenia Bu- ; ZM P-owska brygada ścianowa

W trakc ie  w ykonyw ania  zo
bowiązań — załoga Warszaw
skich Zakl. Przem. Odzieżowego 
im. 17 Stycznia szerokó upo
wszechnia system K o ra b ie ln iko - 
wej.

Bu
downictwa Miejskiego Warsza
wa — 3 „K A M “, odbudowujący 
Stare Miasto, pod ję li szereg zo
bowiązań w celu przyspieszenia 
robót.

Pomyślnie realizuje swe zobo-

Młodzież, nauczyciele i rodz i
ce uczniów w ys ła li do Prezy
denta RP list, w  k tó rym  czyta
m y m. in.:

D rogi i Kochany O bywatelu 
Prezydencie!

A m e r  y k a  ńscy z b ro d  n 5 a  rz e
rozszerzają wojną ivy wiezione przez hitlerowców dzieci

nsstszią pow rócić do O jczyzny! 
flząd USA bezprawnie zatrzymuje zagranicą tysiące dzieci

Protest Rządu P olsk iego

Agencja Nowych Chin donosi, że samoloty amerykańskie
ponownie dokonały zrzutów 
mi chorób epidemicznych.
6 marca o godz. 21.01 samo

lo t am erykański w ta rg ną ł do 
obszaru powietrznego Chin L u 
dowych i przeleciał nad re jo 
nam i Tainiugtiao, Fouszanso, 
Tamaitao, Szatzukonu oraz nad 
przedm ieściam i Tsingtao, zrzu
cając owady zakażone ba k te ria 
m i chorób epidem icznych. N a
tychm iast po przelocie samolotu 
n ieprzyjacie lskiego, mieszkańcy 
re jonów  T a ip ing tiao  i Szatzukou

owadów, zarażonych bakteria-

oraz wschodniego przedmieścia 
Tsingtao znaleźli większą ilość 
zakażonych owadów.

Dnia 12 marca, 62 samoioty 
amerykańskie w 11 grupach 
wtargnęły do obszaru powietrz
nego Chin północno-wschodnich.

Jeden z tych samolotów w 
rejonach Huangpaitientzu i San- 
taokuo zrzucił 6 bomb oraz o- 
tworzył ogień z broni pokłado
wej. 3 osoby zostały ranne.

i nopnicy, pow. lubelski.- 
i Ci, Kochany Prezydencie nasze 
! najgorętsze z głębi serca p ły 

nące życzenia długich la t ży- 
■j cia i dalszej owocnej pracy dla 

pomyślnego rozw oju naszej L u 
dowej O jczyzny, dla szczęścia 
całego narodu.

j Jesteśmy dum ni, że uczymy 
j się na Z iem i Lube lskie j, z k tó - 
| re j Ty pochodzisz, 
j Im ię  Tw oje  nierozerwalnie 
j złączone jest z długoletn ią , o- 
; Marną, w y trw a łą  i bohaterską 
j walką po lskie j klasy robotniczej 
| o w yzw olenie społeczne i naro- 
| dowe. !,

Tobie, W e'kiem u Przyjacielo
wi i Opiekunowi dzieci i mło
dzieży polskiej, zawdzięczamy 
nieograniczone możliwości zdo
bywania wiedzy, przygotowy
wania się do pracy dla dobra 
całego narodu, rozwijania uczuć 
miłości do naszej ukochanej Lu
dowej Ojczyzny.

Z okazji te j my grono j Dla uczczenia 60 rocznicy
nauczycielskie, młodzież i ko- ! Twych urodzin — my wszyscy 
m ite t rodzic ie lski szkoły w K o- ! — zobowiązujemy się do w zm o.

_ _ j żenią w ydajności naszej pracy
i pomnożenia je j w yn ików .

W celu z likw idow an ia  braków  
w opanowaniu m ateria łu  pro
gramowego przez słabych ucz
niów  i zapobieżenia drugorocz, 
ności zobowiązujemy się udzie

Merli żyje Wielki Przyjaciel młodzieży 
Prezydent Bierni!

Szkoła podstawowa w Konopnicy wzywa do 
podeimowanta zobowiązań młodzież szbolap 

i nmiczycieislwo całego krają
W ielki swój dzień przeżyła szkoła podstawowa w Konopnicy, 

powę lubelskiego, gdzie młodzież szkolna, grono nauczycielskie 
oraz komitet rodzicielski— wezwały młodzież szkolną i nauczy
cielstwo z całego kraju do podejmowania zobowiązań dla ucz
czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP BOLESŁAW A B IE 
RUTA i Święta 1 Maja.

Zbliża się 60 rocznica Twoich 
urodzin.

ślemy datkowych 600 godzin zajęć po
południowych.

Będziemy dążyć do osiągnię
cia 100 proc. frekwencji w szko
le przez nawiązanie ścblrgo 

1 kontaktu z, rodzicami uczniów.
Założymy ogródek miczuri- 

nowski. w k tó rym  realizować 
będziemy zasady po litechnizacji 
nauczania i w  k tó rym  uczniowie 

I pracując, zapoznają się z do- 
1 świadczeniam i w ie lk ich  uczo- 
j nych radzieckich — M iczurina  
! i Łysenki.
1 Dołożym y również wszelkicn 
I starań, aby ogródek ten stał s ę 
| przykładem  dla okolicznych 
; chłopów ja k  zastosowywać za

sady wiedzy ro ln icze j w  gospo- 
i darstw ie w ie jsk im . Na ten cel 
| przeznaczamy 360 godzin dodat- 

kow ei pracy do 1 maja 1952 r.
Podejmując swe skromne zo

bowiązania. zwracamy się do 
wszystkich szkół w Polsce o 
podjecie szerokich zobowiązań 
dla uczczenia 60 rocznicy uro
dzin naszego Ukochanego Opie
kuna i Największego Nauczycie
la — Prezydenta Po!sk> Ludo
wej BOLESŁAW A B IERU TA .

Niech żyje W ielki Przyjaciel 
j Młodzieży Prezydent Bolesław 
: Bierut!

Grono nauczycielski?  
O rganizacja harcerska

15 hm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesiało Amha 
adzie Stanów Zjednoczonych w Warszawie note następującej

treści:

Młodzież włoska sieje do wołki 
przeciw ..amen końskiemu stylowi życia •

obrady Plenum Związku13 bm. rozpoczęły sic w Neapolu 
Młodzieży Komunistycznej Włoch.

Sekretarz Zw iązku — Enrico 
Berlinguer w yg łos ił re fe ra t o 
„pa trio tyczne j jedności m łodzie
ży w łosk ie j“ .

P o lityka  przekazywania im 
pe ria lis tom  am erykańskim  te ry 
to riu m  naszego k ra ju  dla budo
w y obcych baz wojskow ych 
prowadzona przez rząd de Ga
speri — s tw ie rd z ił mówca —; 
stawia na czoło zagadnień ko
nieczność potężnego ruchu pa
triotycznego całej młodzieży 
włoskiej. Dlatego też dz ia ła l
ność m łodzieży kom unistycznej 
musi zmierzać do utworzenia i 
popierania ¡udowego ruchu pro-

M in is ters tw o Spraw Z agran i
cznych przesyła w yrazy szacun
ku Ambasadzie Stanów Z jedno
czonych w  W arszawie i w 
związku z notą Ambasady Nr. 
100 z dnia 10 w rześnia 1951 r. 
w  spraw ie ustawy N r. 11, ma 
zaszczyt zakom unikować co na
stępuje:

W szęgć la t po zakończeniu 
i działań wojennych przeciw 
| N iemcom h itle row sk im , dzieci 
polskie, o fia ry  zbrodniczego po- 

, . . , I ryw an ia  i wywożenia przez
testacy.inego przeciwko okupa- ;w }adze i organizacje h itle ro w 
cu zagranicznej. i skie, są nadal oderwane od ro-

W  szczególności młodzież ko- j dzin ; k ra ju  ojczystego i ża
rnu ni styczna udzie li aktywnego j trzym yw ane w am erykańskie j 
poparcia ogólno - włoskiej kon- | strefie Niemiec, w St. Z jedno-

ne •• in s tru kc je  u tfud riia m a  w ła 
dzom po lsk im  akc ji re p a tria c ji 
dzieci, a w  szczególności zata- 

Uiem trybunału norymberskie- iania przed nimi wszelkich da
go, jest doskonale znany Rządo- nvch. które by dopomogły w od 
wi St. Zjednoczonych. ' ' nalezieniu dzieci. I  tak  pe łn ią-

Samorzod szkolny
lić do końca roku szkolnego do-

Wo'eowrucy z
wykonali zoisowiqtania w 279,6 proc

K om ite t rodzic ie lski

„Kościuszki"

(IRO). Organizacja ta troszczy
ła się widocznie bardziej o u- 
trwalenie skutków akcji „Le- 
bensborn“ i o je j kontynuowa
nie, niż o umożliwienie dzie-

_ . ciom polskim powrotu do do- cie swego istnienia.
Władze amerykańskie nie c' obow iązki D yrekto ra  Gene- mu i ojczyzny, 

wykonały jednak swego oho- halnego IRO. w  piśm ie do D e - ! Próba ulegalizówam a bez-
wiązku zwrócenia Polsce w y- ; /egatury Polskiego Czerwonego ; praw nych działań w ładz ame

rykańsk ich  i dowodem całkó-wiezionych prz.ez władze hitle- ! N rzyżą z dnia 14 listopada 1949 
rowskie dzieci. Wręcz przec iw - r ' w yraźn ie  s tw ie rdz ił, że po- 
nie, władze te od c h w ili zakon- j stanow ienia przepisów am ery- 
czenia działań \voiennvch sv- kańskie j ad m in is tra c jiczenia działań w o jennych sy- K««s^iej_ a d m in is tra c ji wojsko 
stematycznie u tru d n ia ły  i un ie- w ei ( "M il ita ry  G overnm ent Re- 
m oż liw ia ły  repa triac ję  dzieci i gu la tions“ ) nie zezwalają na po- 
polskich. Zam iast więc napra- \ “ Rwanie adresów dzieci pol- 
w ić  sku tk i h itle ro w sk ie j n o li- i s^ 1ct>. znalezionych w
ty k i wyniszczenia narodu po ł- , czech. Równocześnie bez prze-
skiego kontynuowały one poił- S3!̂ ód wywożono dzieci polskie

ferencji młodzieżowej, zwołanej i 
przez m łodych bo jow n ików  o 
pokój na 25 marca w  Neapolu. 
Jednym z najważniejszych za
dań młodzieży włoskiej w w al
ce o niezależność swej ojczyzny 
— musi być niezłomna, zorgani
zowana obrona tradycji histo
rycznych i kulturalnych narodu 
włoskiego przeciwko naciskowi 
..ku ltury“ amerykańskiej i „a- 
merykańskiego stylu życia '.

! czonych lub  w innych kra jach 
| zamorskich.

Jest rzeczą powszechnie w ia - 
i domą, że okupant h itle row sk i, w 
| swoim dążeniu do eksterm ina- 
! e ji narodu polskiego,, prowadził 
i akcję poryw ania dzieci polskich 
I poprzez specjalne w  tym  celu 
i stworzone instytuc je , m. in. o- 
i -sławioną . organizację „Lebens- 
born“. Zbrodniczy charakter tej 

i organizacji, stwierdzony wyro-

tykę odrywania dzieci od ich 
rodzin i Ojczyzny.

Ogłoszone w  publikac jach a- 
m erykańskich wypow iedzi w y 
sokich urzędn ików  organizacji 
UNRRA, obyw a te li am erykań
skich. stw ie rdza ją niezbicie, że 
Rząd St. Zjednoczonych świa
domie nie dopuszczał do zwró
cenia dzieci polskich ich rodzi
com i ojczyźnie. Władze ame
rykańsk ie  w ydaw a ły  swym  o r
ganom i przedstaw icie lom  w 
różnych organizacjach specjal-

w itego zlekceważenia praw  pań
stwa i obyw a te li polskich do 

i odzyskania zrabowanych dzieci 
| by ło  w ydan ie  ustawy N r 1 i  o- 
i pub likow ane j w  „Ó ffic ie ł Ga- 

zette“  N r 39 z 1951 r., k tóra
ustanawia specjalne sądy i tym  

| amerykańskim sądom daje „pra- 
! wo“ decydowania o iosie dzie-

się w ie lk ie , gorące uczucie prze 
kuw a w czyn — robota idzić 
sprawnie „ i szybko C h c ie li:t iiy  
po prostu udowodnić, że nasze 
przyw iązanie do Towarzysza 
BIERU TA um iem y w yraz ić  nie 
ty lk o  w  słowach...

Zrealizowanie zobowiązania 
dało w sumie około 60 tys. zł. 

lat historii huty były latami oszczędności, 
wyzysku i ucisku robotników. I Z niem niejszym  zapałem w y - 
Dopiero Polska Ludowa, na kto- i konu ją  swe zobowiązania sta
rej czele stanęliście Wy, Towa- lownicy. Pracują tam między 
rzyszu Prezydencie, przekreśliła in nym i dw ie młodzieżowe b ry -  
rachuby kapitalistów i zniosła gady — znana już w całej Pol-

...N iew iele dni temu. na u ro 
czystej masówce zaioga hu ty 

Kościuszko" podjęta ?pe) Pa- 
fatzagu.

,AV roku bieżącym, napisali 
hutnicy „Kościuszki” w liście 
do Towarzysza B IERU TA , huta 
łasza obchodzić będzie 150-le- 

Dzieslątki

dzia ła j ących
staw y N r 11 w ykazuje w yraź
nie, że kierują się one w swych j

na podstawie

decyzjach wrogością polityczną 
w'obee Polski, a nie prawem i

przez rożne organizacje do kra 
jów trzecich.

Władze polskie, od wszczęcia 
akcji repatriacyjnej bezustan
nie, lecz niestety, bezskutecz
nie, zwracały uwagę władz a- 
merykańskich na bezprawny
charakter tej działalności, u- ; bezstronnością oraz, że ich za- 
niemożliwiającej repatriację dzie 
siątków tysięcy polskich dzieci, 
przebywających na terenie a- 
merykańskiej strefy Niemiec.
W ystarczy przypom nieć złożo
ne w  te j spraw ie noty Polskie j 
M is ji W ojskow ej z 19. X I .  1947

ich władze na śląskiej ziemi..."
Załoga huty „Kościuszko' 

chcąc wyrazić swą głęboką mi- j 
lość do Prezydenta BIERUTA, j 
chcąc równocześnie uczcić z.błi- j 
zające się Święto 1 Ma.j^ pod- ! 

‘la szereg zobowiązań produk-
ci polskich. Już dotychczasowa ! RV'nych o łącznej wartości po-
p ra k tyka  sądów am erykańskich, nari ?.210 tys. zł. . . . .

...W walcowni młodzieżo
wej brygadzie tow. Wieczor
ka robola pali się w rękach.

Aby rosła P ols ha Rzeczpospolita Ludowa
■ II IM .■ miMi« nririMOHUi

Je brygady zrodził projekt Konstytucji
Wszystko zaczęto się w Energoprojek- 

cie w Katow icach na jednej z dyskusji 
nad pro jektem  K onsty tuc ji. Dyskutowa 
ta młodzież z kreś larn i

— My sami jesteśmy żywymi dowo
dami przemian, jakie zaszły w naszym 
kraju — powiedział po prostu m iody 
k ie row n ik  kreś larn i, towarzysz Siew- 
niak.

Siewniąk. syn zwykłego robotnika po 
ukończeniu Szkoły Przem ysłowej w Dą
brow ie G órniczej został w Energopro- 
jekcie kreślarzem, a po iia ru  m iesią
cach w yróżnia jące j się pracy • — kie 
rów nik iem  kreś la rn i — czyż on sam 
me jest najżywszym  dowodem praw 
takie ma młode pokolenie Polski Ludo
wej. praw, jakie zapisał i u trw a la  p ro
jekt. K onstytuc ji?

Czy nie taką samą drogę przebyli 
prawie wszyscy m łodzi pracownicy
M is iam i?

Toteż nastró j coraz gorętszego oży 
■cienia i wzruszenia ogarnia! m łodych 
którzy leden po drug im  zab ie la li glos

— cslesmy gospodarzami w swoim 
kraju a to zna v. ż- musimy się o nic 
;n coraz lepiej troszczyć, że musimy 
coraz lepiej wypełniać swoje obowiązki 
drzecie? n\ robimy dokumentację tech 
tiiczną dla nowych budowli socjali
zmu... — powiedział tow Ziembliński

Młodzież słuchała z zaciekawieniem 
i wszyscy rozum ieli, ku czemu zmierz» 
'Uem bliński Toteż gdy powiedział, że 
ov zorganizować dw ie brygady kon 
strukcvine w p ra co w n i'c ie p ln e j wszy
scy podtrzym ali pro lek t z zadowoleniem

— Niech prędzej budują się nowe 
budowle, cegły n fundamencie socja 
lizmu! Prędzej dostarczymy dobre pro 
iektv — prędzej berta gotowe nowe za 
kłady bogatszy będzie nasz kraj! — 
m ów ili młodzi kreślarze

Tak powstały dwie młodzieżowe bry-

r., 11. X I I .  1947 r., 7. V I I.  1948 
r. i  1. IV . 1949 r.

P ow olnym  narzędziem władz 
am erykańskich, w urzeczyw ist
n ien iu  te j p o lity k i legalizowa
nia  zbrodn i h itle row sk ich , stała 
się tak  zwana M iędzynarodo
wa Organizacja U chodźców 1

daniem jest pozorne legalizo
wanie praktyki wywożenia dzie
ci polskich do St, Zjednoczo
nych i niedopuszczanie do ich
powrotu do kraju ojczystego.. odpowiadają'""* "dumą

Ambasada w  odpowiedzi na j nicy. 
notę M in is terstw a Sur. Zagr. j — Pomogły nam w tym  dwie 
z dnia 21.V I.1951 r., p ro testu- j rzeczy uśmiecha się jeden z

— Zobowiązaliśm y się. pow ia
dają członkowie brygady, wraz 
z całą załogą walcow ni w yp ro 
dukować do 31 marca 50 ton 
w a lców k i ponad plan.

—  I . . .
— Już 11 marca wykonaliś

my zobowiązanie w... 279.6 proc.
walców -

sce brygada Iow. Kowola i 
..młodsza“ od niej brygada tow. 
Czecha.

Dla uczczenia urodzin T ow a
rzysza B IERU TA i Św ięta 1 
Maja brygada Czecha postano
wiła wykonać 5 szybkościo
wych wytopów, brygada Ko
wola — cztery.

Czech rozpoczął. 10 marca dał 
szybkościowcy w ytop w cza
sie 4 godz. 40 m in. 11 marca 
d rug i — w  czasie 4 godz. 30 
m in. 12 marca brygada Czecha 
wykonała w ytop  przyspieszony 
w ? godz. 10 m inut.

Brygad? Czecha postanowiła 
podnieść wydajność z 11, 9 kg 
do 1150 kg na roborzo-godzinę, 
Kowola — osiągnąć 1160 kg. 
T rudno w te j c h w ili powiedzieć 
k to  zwycięży Jedno jest pew
ne: motorem, silą napędową do 
jeszcze zacieklejszej walki o

ustawie N r 11. w a lcow n ików  tow. Cyganek: zwiększenie i podniesienie ia-jącą przeciw
przytoczyła jedyn ie  w ykrę tne  j -głowa i serce. Między innymi 
argum enty, k tó re  w niczym nie dzięki wysiłkowi całej załogi 
mogą zmniejszyć .odpow iedział- walcowni skróciliśmy do mini- 
ności Rządu St. Zjednoczonych mum postój przewidziany na

¡planowy remont walcowni. Z rc-s lu je  
sztą poco w iele mówić... K iedy 1(Dokończenie na str. 4)

kości produkcji, jest umiłowa
nie Polski Ludowej i gorące 
pragnienie realizacji naszego 
Wielkiego Planu, a lo ewaran- 

poważne osiągnięcia.
Z. SZELIG A

W 108 proc. wykonały plan remontów
SOM-y woj. lubelskiego

( In fo rm a c ja  lułasna)
K  I 15 marca to dni gotowości do wiosennej kampanii siewnej. Jak donoszą ostatnie mel

dunki. w całym kraju dobiegają końca intensywne przygotowania do wiosennej kampanii 
siewnej.

sta tn io  dzięki współzawod- 11950 r. ja ko  pierwszy w w o -¡  trak to rzys ta :

aadv konstrukcyjne, brygada tow a rzy
sza Stefana Tchórznirkiego i towarzy 
sza Zygmunta Szopy. Stanęły, one dc 
pracy obok dwu innych brygad m ło 
dzieżowych, które powstały już wcześ
n ie j — obok brygady Borka j Krzywdy 
Tam te brygady w ykonu ją  już po 170 
i 175 procent norm y — te nowe nie 
pozostaną w tyle, bo jest się od kogo 
uczyć,

System pracy br.. gad luż się ustali) 
N a jp ierw  młodzi !• reślarze wykonu ją 
k ilka  szkiców trudnie jszych elementów 
potem wspólnie ■ k ie row n ictw em  w y
bierają najlepszy, najoszczędniejszy 
szkic Następnie ustala się. k tóre e!e 
m enty można wykonać na rysunkach 
zestawieniowych, czyli takich, na k tó 

rych oszczędzając w iele czasu rysu je  się 
k ilka  detali i na podstawie których 
można te detale od razu wykonać. Do
świadczeni inżyn ierow ie, z inżynierem  
M aryańskim  na czele nie szczędzą m ło
dym  wskazówek ani porad.

*
Zapał, k tó ry  zrodził się podczas dys

kusji nad pro jektem  K onsty tuc ji, ani 
na chw ilę  nie opuszcza brygad. Już 
przez pierwsze dwa tygodnie brygady 
Tchórznickiego i Szopy zaoszczędziły 
1500 godzin pracy P ro jekt, k tó ry  m ia ł 
być gotowy w połow ie lipca, będzie go
tów najpóźnie j 1 maja.

NIECH PREDZEJ ROSN/\ F U N D A 
MENTY SO CJA LIZM UI

Z. M IK .

: Ostatnio PZGS-y w Choszczy- 
nie, w Gryficach i Kamieniu o- 

j trzymały od stacji ochrony ro- 
I ślin w Szczecinie specjalne ele
ktryczne zaprawiarki nasion.

, , . , . . . , ____ _ ie
i  s itków  całej załogi, .SOM-y w ga jednak z enerj
■ w o j .  opolskim  w ykona ły już | Krzeczkiem — dyrektorem  | Załoga jest w pełni przygo- gromady, w których zorgauizć-
}  przedterm inow o swoje zadania j POM -u na czele, wzięła się o- | towana do pracy wiosennei «-ano punkty zaprawowe,
f  remontowe. SOM -y w woj. lu- \ stro do pracy. W krótce syste- j Wszyscy przeszli gruntowne
¿ bełskim plan remontów zimo- ! mem gospodarskim zbudowane i pr »szkolenie zawodowe i po li-

wych wykonały w 108 proc. | zostały gażaże dla maszyn, o- j tyczr.e Co n iew ą tp liw ie  pomoże 
>  Jednocześnie O środki Maszy- I środek został ze lektry fikow any, j im  znacznie w pracy.
? now» zaw iera ją  um owy z ih to -  [ uruchom iono warsztaty na- Andrzej G ajzler'

parni na prace połowę. Do dnia | prawcze. \ Kraków
dzisiejszego SOM -y opolskie za- | w  roku ub ieg łym  POM 

f  warty około 80 proc. planowa- j m ia ł do obróbki 250 hektarów

t  n ic tw u  pracy i zwiększeniu w y- j iewództw ie krakow sk im  Z a lo - ; — Maszyny chodzą Jak zega- Zaprawiarki te będą następni
rgicznym tow, rek — mówi... 1 rozdzielane na poszczególne

Chłopi z  Jeldzina  
postanowili zwiększyć  

wydajuość z ha

nych umów na prace z siewni- j ziemi, co w przeliczeniu na" je- ] 
kami. P O M -y pow iatów  — go- j den tra k to r dawało 25 ha, pod- i 
styńskiego, płockiego i socha- j czas gdy norma wynosi 70 ha. | 
ezewskieg« pozawicraly umowy.j Dziś sytuacja wygląda ina- j 
na prace pniowe ze wszyst- czej. Rrzvbvło 2 spółdzielnie 
kimi spółdzielniami produkcyj- produkcyjne — przybyło  ptze- 
nymi w tych powiatach. Obec-.l szło 100 ha ziemi ornej do ob 

t nie zaw iera ją  one umowy ?. j róbki W czas zawarto szereg u- 
• chłopam i gospodarującym i in

Chłopi wsi szczecińskich , ^,a . zebraniu grom adzkim  _ w 
r  Jeldzim e pow. wejherow skim ,

oirzyuiają eleklryczne
zaprawiarki ziarna

po zapoznaniu się z uchwalą 
Prezydium  Rządu w sprawie 
siewów wiosennych, chłopi po
s tanow ili zwiększyć wydajność

dyw idua ln ie .
i

POM w Racicach 
golów!

Trudne były początki POM

mów z ch lo jiam i indyw idua lny  
m i w sumie na 1036 ha T ra k 
to ry  nie będą próżnować w tym 
roku.

Remonty maszyn zakończono

W tym  roku chłop i odnoszą i
się z coraz większym zrozumie- z ha roślin zbożowych, strącz- 
niem do surawy należytego za- i kow ych i okopowych, 
praw iania ziarna siewnego śród | Gromada po przemyśleniu 
kam i chemicznymi, k tó re  chro- j swoich m ożliwości postanowiła
nią rośliny przed szkodnikam i j m in osiągnąć po 18 q pszeni-
i Chorobami roślin Dla u ła tw ię - | cy z ha, po 16 q żyta. 18 q ow-
nia chłopom zaprawy ziarna ; sa, a piony buraków cukro-
gminne spółdzielnie organ izu ją  ] vych zwiększyć o 60 q i  ha. 
w gromadach w o j szczecin- ¡Ponadto postanowiono w cz.a- 

15 lutego br. Mechanicy czynią ! -kiego specjalne punkty zapra- ; -ie wiosennej kam panii siewnej 
ost dn ie oględziny Z ich w vn i- i wiania ziarna A para ty do za. I zagospodarować wszystkie znaj
ków zadowolony jest tow De.j- prawy ziarna siewnego dostar- \ dujące się w gromadzie otflo-

^ U w Kacicach, który powstał w i borek, ZMP-owiec, przodujący 1 czają stacje ochrony roślin 5 gi. (n. s.)
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fo§ $fnktoieqo$podaJw,..
W  poprzednim  reportażu p isa liśm y o rozm ow ach, przeprowadzonych  te W arszawie w  spra

w ie  Nowej H u ty  z  przedstaw ic ie lam i CRZZ, M in is te rs tw a O św ia ty, Artosu, F ilm u i Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej W yn ika ło  z n ith ,  że choć Nowa H u ta  jest „naszym oczkiem w  
g łow ie“  to jednak n ie  zawsze troszczym.y się o n ią  tak ja k  trzeba. Przedstaw iciele w ładz cen
tra lnych , z k tó ry m i spo tka liśm y  się, naogół wiedzą o c a łk o w ity m  braku ro z ry w k i k u ltu ra l
ne j w  naszym na jw iększym  obiekcie Sześciolatki.

N iestety w w iększości w ypadków  „znajomość stanu rzeczy“  i  „dobra  w o la" — m epoparta  
jest czynam i W w iększości w ypadków  tłum aczono nam: N ow a H uta  nie żąda, nie zapo
znaje nas ze sw ym i potrzebam i, k tó rych  je d yn ie  możemy się domyślać.. Nasze placów ki w o
jewódzkie nie a la rm u ją  w  spraw ie  Now ej Huty*.. My. możemy dać w iele , ale ktoś m usi się 
o to upomnieć...

...Jedźcie do Krakowa,, tam  są lep ie j w , tym  zagadnieniu zorien tow an i — radzono nam wszę
dzie.

Wobec tego jedziemy...

Jefe długo 
można czekać...

Z a jrz y jm y  n a jp ie rw  do Wo-^ 
iewódzkiego K om ite tu  K u ltu 
ry  Fizycznej.

Przewodniczący tow. Piro- 
żyński nie może się podzielić: 
z nam i an i dośw iadczeniam i z: 
pracy w  Hucie, an i p lanam i 
um asow ienia sportu- w  budu
jącym  się mieście.

Swego czasu w y p ły n ą ł z. 
K rakow a  pomysł żeby sport w  
Hucie, k tó ry  ma ty lu  gospo
darzy ile  jest zrzeszeń sporto
w ych  w  Polsce — oddać w  rę 
ce jednego zrzeszenia. Propo
nowano k rako w sk ie  „O gn iw o“ . 
G K K F  nie zgodził się na ta 
k ie  w ą tp liw e  za ła tw ien ie  spra
wy. Obiecał przemyśleć spra
wę. Dać wskazówki. I tak  
W K K F  czeka z flegmą na za
rządzenie G K K F  a K K F  w 
Nowej Hucie czeka na zarzą
dzenia W KKF...

A  m łodzież w  Now ej Hucie? 
M łodzież czeka również. Z  

powodu ospalstwa władz spor
towych młodym robotnikom 
zamiast obiecanej ślizgawki, 
treningów itp. pozostaje w dal
szym ciągu... „niezawodny" Hut 
nik *) i butelka wina z „czymś 
mocniejszym“.

Ten b ierny stosunek G K K F  
i W K K F  do spraw sportu w 
N ow ej Hucie zakrawa ju ż  na 
skandal. Towarzysze z G K K F  
w iedza doskonale, że w Hucie 
ze sportem jest źle i wiedzą o 
tym nie od dziś. A la rm ów  w  
te j spraw ie by ło  sporo.

N ie szukając daleko w  
„Sztandarze M łodych“  z koń
cem sierpn ia ub. roku ukazał 
się a rtv k u i, pt. „Innego sto
sunku G K K F  i CRZZ do swych 
potrzeb sportowych oczekują 
młodzi robotnicy Nowej Huty".

17 listopada ub. roku  zam ie
śc iliśm y ponownie a r ty k u ł na 
tem at sportu w  Now ej Hucie, 
w  k tó rym  zw róc iliśm y m iędzy 
in n y m i uwagę na c a łko w ity  
b rak reakc ji na poprzednie 
sygnały M inęło trzy  miesiące 
i nic się nie zm ieniło. Może
m y z powodzeniem zacytować 
wciąż ak tu a ln y  fragm ent na
szego a rty k u łu  z listopada: 
„Brak jakiegokolwiek od
dźwięku ze strony G K K F  i 
CRZZ na zasygnalizowany 
przez nas zły stan sportu w 
Hucie, świadczy o lekceważe
niu przez te instytucje gło
sów z terenu, domagających 
się pomocy", dodając: w kie
rownictwie G K K F  na pewno 
jest sporo biurokratów i jeśli 
szybko nie nastąpi ich „od- 
biurokratyzowanie", to w mo
mencie uruchamiania wielkich 
pieców w kombinacie nowo. 
hutnićkim będziemy mogli z 
powodzeniem przedrukować 
nasze artykuły z roku 1951, 
nie obawiając się, że straciły 
na aktualności.

Kłopoty tow. Grzyba 
z krakowsfeisgo WDK

Tow. Grzyb (drugi) kierow
nik Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Krakowie jest pe
łen dobre j w o li i chęci roz ru 
szania życia ku ltu ra lnego  w 
Kucie. Á le  tow. G rzyb jest 
dopiero dwa miesiące w K ra 
kow ie i chw ila m i ogarnia go 
podobne zniechęcenie, jak  m a
la św ietlicową — W andzię8) z 
b loku n r 15 w  Nowej Hucie

Bo tow. Grzyb, w „spadku" 
po swoich poprzednikach o-

Jan Jendrychow ski p rzy  u ru 
cham ianiu maszyny.

Foto CAF (Z. Wdowiński)

trzymał Nową Hutę w postaci 
białej karty, którą trzeba do
piero zapisać — zorganizować 
od podstaw życie kulturalne.

— Wszystko, co Hucie po
trzeba możemy jej dać — mó
wi. Książki, gry, nasze zespo
ły artystyczne i instruktorów. 
Dać to jednak nie wszystko.
W tej chwili w  Hucie np. w 
„słynnych" Czerwonych Kąci
kach s) nie ma nikogo, kto by 
pokwitował odbiór bibliote
czek i gier, o braku których 
tyle sie mówi, a które prze
cież mamy w  Krakowie na 
składzie...

Tow. Grzyb planuje prze
szkolenie etatowego aktywu  
świetlicowego.

— Szkolenie moglibyśmy 
już zacząć — mówi — ale tow. 
Wojciechowski, nowy kierow
nik Międzyzwiązkowego Ip u -  
bu Kultury w Nowej Hucie 
dopiero „wyławia" i rejestru
je ten aktyw. Kłopot w tym. 
że tow. Wojciechowski ma na 
głowie nie tylko zorganizowa
nie . życia kulturalno-oświato
wego w mieście, ale „zastę
puje“ również tamtejszą PRZZ, 
która ostatnio po prostu „roz
leciała się".

Jak wygląda pomoc dla tow. 
Wojciechowskiego ze strony 
władz i organizacji ZM P w 
Nowej Hucie? Zdaniem tow. 
Grzyba „wcale nie wygląda“.

Ute ma z kim 
rozmawiać mmm

W  krakowskich placówkach 
„Artosu“, v  sieci filmów o- 
światowych i TW P  rozmowy 
są podobne do warszawskich 
Spotykamy tu jedynie więcej 
biadolenia na trudności.

...Palą się lampy kinowe, bo 
napięcie w Hucie „skacze", 
narzeka sekretarz TW P tow. 
Każnica, wobec tego już od 
grudnia nie ilustrujem y od
czytów filmami.

...Nam napięcie nie prze
szkadza, sprzeciwia się tow. 
Rudrof z Dyrekcji Kin, ale 
mamy kłopoty z transportem. 
Najlepiej byłoby umieścić k i
no i ekipę operatorów w sa
mej Hucie. Ale trzeba by było 
mieć gwarancję, że kino zrea
lizuje plan, że projekcje bę
dą się odbywały przynajmniej 
2—3 razy dziennie.

...A zorganizowanie prelek
cji. zapewnienie frekwencji to 
niebyłe jaki kłopot — żali się 
młody instruktor TW P tow. 
Kempa — zainteresowania ze 
strony niieszkańców Huty nie 
brakuje, ale... Nie mamy zni
kąd pomocy w samym mie
ście, choćby w rozlepianiu a fi
szy i przygotowaniu sali...

— A ZMP?
— Próbowałem kilkakrotnie  

skontaktować się z Zarządem  
Powiatowym w Hucie, ale za 
każdym razem rozmawiał ze 
mną ktoś inny... ZM P-owcy zaś 
indywidualnie raczej nam 
przeszkadzają niż pomagają, 
tak jak tow. Bojarska, świe
tlicowa w świetlicy Dyrekcji 
Hoteli Pracowniczych, która 
nawet afiszy nie wywiesiła w 
świetlicy. Tow. Bojarska twier 
dzi, że w iatr je zdarł. Zosta
wiliśmy nowe afisze. Tym ra
zem nawet wywiesiła, ale... 
nie wpisała o której godzinie 
odbędzie się od 'zyt.

...Pytacie czer iu  nie sięga
my z odczytami do Czerwo
nych Kącików — mówi prezes 
krakowskiego TW P tow. Kr:eg. 
Nie mamy pomocy ze strony 
samej Nowej Huty. Nie inte
resuje się nią również ZW  
ZM P w Krakowie. Wprawdzie 
w naszej Radzie Społecznej 
przy TW P  jest przedstawiciel 
ZW, ale za każdym razem na 
zebrania przychodzi ktoś inny, 
niezorientowany w zagadnie
niu...

Towarzysze z TW P  mają 
sporo trudności. Nie umieją 
nam jednak wyjaśnić dlaczego 
tow. Kempa, który do niedaw
na był instruktorem TW P  wy
łącznie dla Nowej Huty, te
raz, choć sytuacja w Hucie nie 
poprawiła się, trudności w or
ganizowaniu odczytów nie 
zmalały, jest równocześnie in 
struktorem na teren Krakowa 
i pow. krakowskiego...

Na brak współpracy z ZM P  
„i w ogóle z kimkolwiek w 
Nowej Hucie" żali się również 
inspektorka „Artosu" tow 
Krejczy.

— Moglibyśmy dać Nowej 
Hucie wiele zespołów, ale cze
kamy na jakąś inicjatywę 
stamtąd. Tymczasem Nowa 
Huta, a raczej poszczególni 
ludzie z poszczególnych orga
nizacji zwracają się do nas ty l
ko wówczas, kiedy się „pali" 

Gdyby choć ZM P  nawiązał 
z nami stały kontakt. Gdybyś
my mieli zorganizowaną w i
downię i plan występów na

pewno dalibyśmy ze siebie 
wiele, ażeby rozproszyć nudę 
panującą w Nowej Hucie.

...Musimy się dziwić, bo o 
ile nas pamięć nie myli spra
wa nawiązania stałego kon
taktu z „Artosem“ i TW P by
ła m. in. w planie ZP ZMP.„

W Zarssptefe 
Wolewódzitini JM?

...Na koniec z a jrzy jm y  jesz
cze do Zarządu W ojewódzkie
go ZM P w  K rakow ie . Opiekę 
nad sprawam i k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow ym i w Hucie obję ła 
tam  wiceprzewodnicząca tow. 
Krzyw  dzianka. Z ram ienia
W ydzia łu  A g ita c ji Propagandy 
na jw ięce j czasu poświęca tym  
zagadnieniom częsty gość w 
Nowej Hucie tow. Zemanko- 
wa. W iele w ys iłku  i czasu 
w k łada ją  obie w organizow a
nie sporadycznych im prez w 
św ietlicach i Czerwonych K ą 
cikach. Od czasu do czasu 
ściągają do H u ty  młodzieżowe 
zespoły św ietlicowe. P rzy Za
rządzie W ojew ódzkim  tworzy 
się obecnie kolektyw studen
tów z wszystkich wyższych u- 
czelni krakowskich, k tó ry  w 
na jb liższym  czasie ma rozpo
cząć systematyczną pracę w 
Czerwonych Kącikach. Praca 
ta jest jednak dorywcza i w 
tej chwili drugoplanowa. Za
rząd Wojewódzki, a przecie 
wszystkim jego Wydział Agi
tacji i Propagandy nie ruszy 
z miejsca z robotą, nie pomo
gą jak trzeba ZP w Nowej 
Hucie, jeśli w dalszym ciągu 
będą sobie lekceważyć dwie 
najważniejsze sprawy: pierw
sza — nawiązanie kontaktów i 
ścisłą współpracę z ORZZ. 
Woj. Domem Kultury i in n y 
mi placówkami kulturalnym i 
w Krakowie, drugą — stwo
rzenie w hotelach nowohutni- 
ckich kolektywów zetempow- 
skich, wyłonienie społecznych 
świetlicowych, których prze
szkolą instruktorzy W D 3  i 
którzy wzięliby na siebie od
powiedzialność za Czerwone 
Kąciki, za książki i gry, któ
rych nie ma komu przekazać 
tow. Grzyb.

A w ogółe trudno jest zro
zumieć fakt. że w ZW  ZM P  
zainteresowanie sprawami ku l
turalno - oświatowymi datu
je się zaledwie od kliku mie
sięcy..., podczas gdy Nową 
Hutę budujemy już... 2 lata...

Zaprnstamy
na konfersnefę 

do redafeefi 
„Sztandaru MłoftycK”

Zakończym y juz, naszą wę
drówkę. Nasze warszawskie i 
k rakow sk ie  rozm owy wykaza
ły w yraźnie : władze central
ne i ich placówki wojewódz
kie są skłonne przyjść z jak 
największą pomocą w rozwo
ju  życia kulturalno - oświa
towego Nowej Huty. Znajdą 
się dla H u ty  zespoły a rty s ty 
czne, k ina , książki, dobrzy 
prelegenci i in s truk to rzy . Jed
nym  słowem to wszystko co 
u ła tw i w a lkę  z nudą w  go
dzinach pomiędzy 16-tą a 
23-clą.4)

Te możliwości istnieją nie 
od dziś. Słowa o trosce, któ
rą otacza nasz Rząd najw ięk
szy obiekt Sześciolatki — ma
ją pokrycie. A jednak w cią
gu dwóch lat budowy Nowej 
Huty możliwości te wskutek 
opieszalstwa, biurokracji i l i 
czenia na to, że „wszystko z 
czasem samo się ureguluje" 
nie zostały wykorzystane. Po
m im o licznych w yjazdów  ekip  
do H u ty , kon fe renc ji i zebrań 
w sprawne H u ty , sprawozdań 
i w n iosków  odnośnie H u ty  — 
życie k u ltu ra ln o  -  oświatowe, 
w brew  ob ie k tyw nym  m ożliw o
ściom, zna jdu je  się tam w  po
w ijakach.

Nowa Huta rośnie z dnia na 
dzień. Chlubimy się nią, ma
my dla niej szczególny senty
ment. Czas najwyższy, ażeby 
niektórzy ludzie, zajmujący 
poważne stanowiska we w ła 
dzach centralnych i wojewódz
kich od słów przeszli do czy
nów.

Od troski i pomocy, jaką o- 
tocza Nową Hutę władze cen
tralne i wojewódzkie, od ener
gii i pomysłowości ńowohut- 
nickich władz i organizacji 
masowych, a szczególnie ZMP, 
zależy, czy Stawiarski i jego 
koledzy będą nieukami i chu
liganami, czy też staną sie 
przodującymi młodymi robot
nikami Nowej Huty...

*
W  naszych ostatnich dwóch 

reportażach przedstawiciele 
władz centralnych i woje
wódzkich spotkali się na ła 
mach „Sztandaru Młodych“.

Tacy rządzili sanacyjną Polską.
O jednym Grabowskim,
k tó ry  m in is trem  został

M ontaż kon s tru kc ji od lew ni stali.
Foto CAF (Z. W dow iński)

C ykl reportaży skończony.
Obecnie zapraszamy naszych 

rozmówców na konferencję w  
sprawie Nowej Huty do re
dakcji „Sztandaru Młodych".

(O dacie i godzinie kon fe 
renc ji zaw iadom im y lis townie).

Zapraszamy: naczelnika Ż yt
ka z M in  O św ia ty, tow. G rzy
ba z W ydzia łu  K u ltu ry  i O- 
św ia ty  CRZZ, tow. Dołowego 
z W ydzia łu  K u ltu ry  F izycznej 
CRZZ, tow. Szemberga — se
kretarza G K K F , tow. Pirożyń- 
skiego z W K K F, dyrekto ra  
Wierzbickiego i tow. Krejczy z 
Artosu, sekretarza generalne
go ob. Dobrowolskiego i tow. 
Krieg z TW P, naczelnika Ko
stkę i tow. Rudrofa z Dzia łu 
F ilm ów  O św ia tow ych D y re k 
c ji K in  w W arszaw ie i K ra k o 
wie, tow. Grzyba, k ie row n ika  
krakowskiego W oj. Domu K u l
tu ry , przedstaw ic ie li Zarządu 
Głównego ZM P: sekretarza 
ZG tow. Ociepkę i tow. tow. 
Kleszcza, Duracza i Kawał- 
kówne oraz wiceprzew. Zarzą
du Wojew. ZM P w K ra 
kow ie tow. Krzywdziankę, o- 
raz przewodniczącego ZP 
ZM P  w  Nowej Hucie tow. 
Teichmę.

Mamy nadzieję, że spotkanie 
wszystkich wyżej wymienio
nych osób, wspólne omówienie 
palących spraw Huty da pożą
dane rezultaty; w p łyn ie  na to 
by owe apara ty k inow e leżą
ce w  p iw n icach CRZZ zostały 
odpow iednio wykorzystane, by 
zorganizowano skrócone kursy 
nauki w  ramach szkoły pod
stawowej. „zasypano“  K ąc ik i 
p re lekc jam i TW P, ilu s tro w a 
nym i film a m i, ożyw iono życie 
sportowe. M am y nadzieję, że 
spotkanie to u ła tw i skon tak
towanie się i porozum ienie 
przedstaw icie li TW P, Artosu i 
F ilm u  z ZMP. Być może. na 
te) konferencji trzeba hedzie 
również postawić i spróbować 
rozwiązać problem nieistnie
jącego gospodarza nowohut- 
niebiego do spraw kuituralno- 
r wiatowych.

EW A W ACOW SKA

1) G a s tro n o m  n o w o h u tn ie k i.
2) P a trz  re p o rta ż  p t. . .L u d z ie  — 

d ro ż d ż e " w  561 n -rz e  „S z ta n d a ru "
s) Ś w ie tlic e  h o te lo w e  w  N ow e ] 

H ucie .

O P a trz  re p o rta ż e  „W  N ow e l 
H u c ie  p o m ię d zy  16-tą a 23-c ią " w 
551, 555. 557, 561 n~rach „S z ta n 
d a ru " .

T akie  postacie występują 
nie raz w  opow iadaniach zna
kom itych  pisarzy: S a ltykow a- 
Szczedrina i  Antoniego Cze
chowa. U rzędn iczym , dla k tó 
rego bogiem jest car, karie ra  
— niedościg łym  marzeniem 
życiowym , a pijaństwo, roz
pusta, podlizywanie sie i zło
dziejstwo — jedynym  życio
w ym  zajęciem; g łup i a chy try , 
zawsze pełzający przed ludźm i 
na wyższych stanowiskach, a 
ok ru tn y  dla słabszych. Tacy 
byw a li nie ty lk o  za cara — 
znała tysiące podobnych sa
nacyjna Polska, a szczególnie 
je j wschodnie województwa. 
Nad n im i to bowiem dobra, 
m ocarstwowa władza sanacyj
na wysypała worek ze złodzie
jam i, łapow n ikam i, s tupa jka - 
m i i wszelkim  innym  pluga
stwem, aby zręcznie i bezli
tośnie g rab iło  B ia ło rus inów  i 
Ukra ińców .

Tamże właśnie, w  W iln ie  
pomiędzy w ym ien ionym  p lu 
gastwem — znalazł się n ie ja 
k i G rabowski.

Był ten Grabowski zatrud
niony w sądownictwie w 
Siedlcach i w W ilnie na pod
rzędnych stanowiskach. Lichy 
prawnik, człek tępawy — nie 
miał żadnej nadziei na to, że 
kiedykolwiek zajmie wyższe 
stanowisko i szarą bezna
dziejność topił w litrach „czy
stej“. Zajmował się od czasu 
do czasu uwodzeniem i po
rzucaniem dziewcząt oraz ro
bieniem długów.

Tenże Grabowski został m i
nistrem.

Ministrem... sprawiedliwo- 
j  ści!

Sanacyjnej sprawiedliwości.
O drodze tego awansu mó

w i szczegółowo bezimienna 
u lo tka , skonfiskowana przez 

! Sąd O kręgowy w K rakow ie  
w  dniu 11 marca 1938 roku 
(W ydzia ł IV  K arny. sygn. IV  
Pr. 103(38), k tó rą  jednak przed 
kon fiskatą  w ie lu  ludzi za
pewne przeczytało. W niosku
jąc z tonu u lo tk i — w ydało 
ją  prawdopodobnie jakieś u- 
grupowanie chłopskie.

Po wstępie, w k tó rym  po
w iedziano o panu m in istrze 
m nie j w ięcej to samo. cośmy 
sobie w yże j pow iedzie li — 
ulotka stw ierdza:

„Był jednak (oczywiście 
G rabowski — przyp. red.) 
niezłym mówcą i bez su
mienia — takiego sanacja 
poszukiwała dla procesu

Jacete

Pam iętał o tym  stolarz, ilek roć  om aw ia li 
w  rodzin ie spółdzielcze sprawy. I teraz, 

chociaż wzburzony, nie w yk łada ł im  jasno 
sw o je j p o lity k i Nie na ich g łow y była K a - 
ro iakow a mądrość, nie na ich głowy. Dopiero 
gdy w ychodzili, spoceni i czerwoni od wódki, 
K aro lak  szepnął o jczym ow i:

— To wam  powiem, ojciec, że się trzeba 
mieć na baczności co do siewu.

— N iby jak?
— A no, względem prędkości. Uważacie, 

ojciec, że się cholery będą chcia ły wykazać 
przed PO M -em  , i Kom ite tem  Pow iatowym . 
Niech roboty ruszą prędzej niż pod moim 
rządem, to niczego w ięcej nie potrzeba. B ę
dzie po nas, bo się pow ia t na to zapatrzy. 
A ja k  by szły trochę w o ln ie j, to dla nas le 
piej.

— Może być — rzek ł o jczym  na odchodnem.
K aro la k  cicho przym knął d rzw i, zasunął

skobel, w zią ł ołówek, poślin ił, usiadł przy 
stole i zaczął pisać. Dlatego, długo w noc w i
dać było w  oknie paski św iatła . Pies w y ł na 

| podwórzu, ja k b y  rozum ia ł nieszczęście swego 
; pana. K a ro la kow i nie k le iły  się oczy do snu. 
| Pisał lis t. Pow iadom i! siostrę o w szystkim , co 
| zaszło. „Dążą oni do tego“  — pisał — „aby 
! nas wyzuć ze wszystkiego. W tym  ich głowa 
| aby zrobić z człow ieka dziada, co im  będzie 
| s łuży ł“ . D a le j oznajm ił, że mu teraz niedo- 
I godnie jest w ydalać się ze Strużewa, bo m u- 
j si swoich spraw pilnować na m iejscu. Więc 
| do Łodzi nie pojedzie. A le  niech siostra wpad- 
j nie na dzień, to obgadają w S trużew ie lozm -i- 
j ite  interesy. Tak się tu  K a ro la k  ze w szys tk i

m i użera, że mu życie zbrzydło. A może będą 
¡akie now iny ze świata? To niech już  siostra 
przyjedzie.

Także w pałacu św ieciło się późną porą 
K ie ro w n ik  po lityczny, od godziny ubrany w 
płaszcz i gotów do odjazdu, nie mógł rozstać 
się z Żukiem . I  tu om awiano coś tajem nicze
go, bo k ie ro w n ik  często o tw ie ra ł drzw i, za
glądał do sieni, czy k to  niepożądany nie pod^ 
słuchuje. A le  n ikogo tam  nie było. W idocznie 
mysz chrobota ła m iędzy deskami podłogi 
i stąd dochodził szmer. Ot, myszy już  zapu
śc ili w pałacu — m a rtw ił się k ie row n ik . Ze 
wszystkiego w idać złą gospodarkę

— A  ten d ru g i też b y ł sabatnik? — pyta 
Zuk.

— O drug im  nie wiem. Co do pierwszego 
wiadomo m i na pewno, że z gm iny Różyce

\ i siostrzeniec W ątorka.
— Więc k iedy ich u ję li?

j — Kom endant m ów ił w czoraj, a u ję li pew- 
| no wcześniej. Bo na jp ie rw  złapa li tego p ierw - 
i szego i  on dopiero wsypał.
) — To nąoże i W ątorka wezmą.

— T rudno wiedzieć. Na m ój rozum W ąto- 
I le k  kom b inu je  coś w ięcej, ą do czarnej robo- 
i ty  są zw ykłe  bandziory. (
| — Dajcie  żyć, towarzyszu.

— Podobno i  S trużew m ie li w  projekcie, 
a w  dalszej kole jności i inne spółdzielnie 
p rodukcyjne i PGR.

; — A  toście m i now inę przyw ieź li, niech
\ was cholera, k ie row n iku ...

— Szykow ali się pewno, chłopie, i na cie- 
: bie. Tyle, że z Różyc w z ię li pięćset, złotych,

a z ciebie co by w z ię li nie wiem.
— Ja się przepytywałem , czego ich ten Wą- 

torek uczy. Pow iadają: uczy prawdy.
| — Różnie bywa

— Posłuchajcie, k ie row n iku . M ów ili, że u- 
czy prawdy. W ięc pytam : ja k ie j prawdy? A

I — pow iada ją — że człow iek ma się stosować 
| do przykazań boskich. Bo faktyczn ie  —- po

w iada ją  — nie stosuje się. Bóg — powiada- 
| ją  — dał człow iekow i przykazania, a czło- 
| w iek ty lk o  powtarza „n ie  zab ija j, n ie k ra d n ij,
| n ie  cudzołóż“ . Powtarza, ale fak tyczn ie  za- 
j b ija , kradnie, cudzołoży. Tak lakby  gospodarz 
! — pow iadają — przykazał synow i „będziesz 

rżną ł sieczkę, będziesz oprzątai komie, bę
dziesz «rąbał d rw a “ , a syn ty lk o  bv chodził

po podwórzu i  m ów i! „będę rżnął sieczkę, 
będę oprzątał konie, będę rąoał d rw a “ , a nic 
by nie rob ił. Tak -  pow iadają — uczy W ą- 
torek. Znaczy, żeby się stosowali do przy
kazań.

— A łe  o tym , że Bóg nie pozwala rabować 
pieniędzy ze spółdzie ln i p rodukcyjnych , nie 
ma w przykazaniach.

— W idać nie ma, towarzyszu.
— Szkoda.
—■ Już ta k i W ątorek wszystko p rze tłum a

czy na swoją stronę,
— Niech on tłum aczy, a ty , W ojtek, nie 

spuszczaj go z oka.
— Już po wczorajszym , k ie ro w n iku  i po 

tym . coście powiedzieli, rozw idn iło  m i się w 
głowie. Bo ja — można powiedzieć— co do K a 
ro laka też byłem  głup i. N iby  na oko zdawało 
się, że on — ia k  to m ów ią — jest nasz, a z 
a rug ie j strony wychodziło, że drań.

— A  to się, chłopie, w ięcej ucz i  czytaj, że
byś lep ie j rozeznawał tak ich  farbowanych 
lisów.

— Towarzyszu, ja k  sobie pomyślę, żem ja 
iego świętoszka prędzej nie przewąchai. to 
już  nie w iem  co się ze mną w yrabia . Ot, 
ślepy człowiek... Idzie i nie w idzi. K lapy  ma 
na oczach, jak ten koń.

— W ojtek...
— No?
— A ch łopaki tu  nosa za wysoko nie drą?
— Jakie chłopaki?
— Traktorzyści.
— E. nie...
K ie ro w n ik  podszedł b liże j do Żuka. P rzy

jaźn ie  ob ją ł go ram ieniem .
— W ojtek...
— No?
— A  tobie na p rzyk ład  nie uderza woda 

sodowa do głowy?
— Mnie? Coście, towarzyszu, z byka spadli? 

— Żuk oburzy ł się. Nagle zapiekła go na ple
cach dłoń k ie row n ika  politycznego. Chciał 
ją  strząsnąć. K ie ro w n ik  przycisnął mocniej. 
Czego on się czepia? — m yśla ł Żuk. — C hw i
leczka. Czepia się. czepia, ale ma i trochę ra 
c ji . ’ N ie wszystko jest w dobrym  porządku, 
czasem i Żuk puszy się g łup io  przed spół
dzielcami.

— Nie mam ju ż  zielono w głow ie, k ie 
row niku .

— Nie?
— No nie! — Żuk roześmiał sie.
— Dobra, W ojtek. I  żeby m e ldunk i o sie

w ie przychodziły na term in.
— Będą, będą.
— A  ja k  ze spaniem dla chłopaków?
— Rozmaicie.
— Cholera.
K ie ro w n ik  przew iązał się skórzanym pas

kiem, na łożył czapkę i po skrzypiących scho
dach zszedł z Żukiem  na dziedziniec. W illy - 
sek drgną) i zabulgota ł szumem siln ika , gdy 
k ie ro w n ik  nacisnął starter. Po Obu stronach j 
drogi sterczały k ik u ty  w ierzbowych pni. W j 
św ietle samochodu w yg lądały ja k  przęsło- j 
nięte żółtą mgłą, a potem zaraz cofa ły się j 
w ciemność. K ie ro w n ik  odjeżdża! ze Ś tru - 1 2 
żewa.

c. d n.

brzeskiego*). Jako wicepro
kurator podjął się hanieb
nej roli oskarżania ludzi 
niewinnych i doprowadze
nia do wyroku skazującego" 
A  więc m ia ł G rabow ski je 

den ta len t, ta len t ceniony 
przez sanację, k tó ry  go w y 
niósł na wyższe szczeble p o li
tycznej k a rie ry : um ia ł łgać 
bez zmrużenia oka.

Po pewnym  czasie „Rydzowi 
Śmigłemu podsunął kandyda
turę Grabowskiego hypnoty- 
zer, inż. Ossowiecki. Grabów, 
ski został zamianowany m ini
strem sprawiedliwości“.

Co do owego inż. Ossowie- 
ckiego. hypnotyzera — należy 
się parę słów w y jaśn ien ia ' 
otóż Rydz Śm ig ły, bardzo lu 
b ił seanse spirytystyczne (za
m iłow an ie  godne osoby!) Do
wódca s ił zbro jnych sanacyj
nej Polski chętnie pow ierzał 
sprawy państwowe do roz
strzygnięcia la ta jącym  ta le 
rzykom . Specja listą od „sean
sów“  Śmigłego b y ł w łaśnie 
sławny hypnotyzer. inżyn ie r 
Ossowiecki. Ten, w yko rzys tu 
jąc sytuacje, podsuwał takie  
w y ro k i, ja k ie  jemu, a raczej 
ludziom  za nim  stojącym  by
ły  wygodne. W ten sposób 
szarlatan na ra i! pó łg łów kow i 
ła jdaka — i G rabowski został 
m in is trem  spraw iedliwości.

U rządził on też aparat są
downiczy (którem u i przedtem 
nic nie brakow ało !) na obraz 
i  podobieństwo swoje.

Nie wystarczało jednak G ra
bowskiemu — czynić z apara
tu sądowniczego „hańby X X  
w ieku " — ja k  to określa u lo t
ka. Nie wystarcza ło osadzanie 
w więzieniach najlepszych sy
nów lu du  polskiego (warto 
zaznaczyć, że w roku 1935 w 
więzieniach siedziało 14 tysię
cy komunistów — to jest wię
cej, niż liczyła podówczas ca
ła PPS), G rabowskiem u po
trzebna była teoria, w którą  
jako tako dałoby się odziać 
podobnie odrażające paskudz
two, ja k  sanacyjna „spraw ie
d liwość“ .

„Założył klub 11 listopada— 
pochlebców Rydza. Ogłosił swo
ją  teorię na zjeżdzie w Kato
wicach o „sprawiedliwości kie- 

• rowanej“ dla potrzeb polityki 
państwowej. To samo powtó
rzył na odczycie w Berlinie" 
— czytam y dale j w ulotce.

M y już dziś o „k lu b ie  U l i 
stopada“  w iem y znacznie w ię 
cej. niż autorzy u lo tk i. B y ł to 
k lu b  faszystowskiej m łodzie
ży i zarazem w ylęgarn ia  agen
tów  „d w ó jk i“ . Pozostał w ści
słym  kontakcie z h itle ro w ca
m i i ich wyw iadem . Ohydne 
oblicze „k lu b u “  zostało u ja w 
nione na procesie znanego fa 

szysty Doboszyńskiego —  Jut
po wojnie.

Poznał swój swego... Nie 
skończyło się na referatach w 
B erlin ie . G rabow ski nauczył 
się czegoś w ięcej od swoich 
bruna tnych p rzy jac ió ł. Bo oto, 
co m ów i da le j u lo tka  o m a
sowych aresztowaniach ch ło
pów w rzeszowskim.

„Dokładna ilość areszto
wanych jest dotąd niezna
na, w każdym razie kilka  
tysięcy chłopów. W samym 
Rzeszowie około 600. W ięk
szość spraw hezdowodowych 
tylko po to. aby przetrzy
mać pod biciem policji i w  
areszcie śledczym kilka mie
sięcy".
Tak wyglądała „k ie row ana 

spraw ied liw ość“  pana m in i
stra Grabowskiego, k tó ry  z 
małego, zaplutego pieska z 
p ro w in c ji sta ł się w ściekłym  
kundysem  polskiego faszy
zmu. T trudno  się nie zgodzić 
z końcow ym  w nioskiem  auto
rów  u lo tk i:

„W imieniu wszystkich... 
obywateli naszego kraju, w  
imię prawdy i słuszności 
ogłaszamy ministra Grabow
skiego za największą hańbę 
Polski, tak długo, dopóki 
ta hańba nie będzie zdjęta 
jego śmiercią".
Om inęła w praw dzie  n a j

większego hu lta ja  wśród G ra
bowskich śm ierć na szubieni
cy, gdzie by łby  nareszcie w ła 
ściw ym  człow iekiem  na w ła 
ściwym  m iejscu.

Nie to jednak jest w tym  
wszystkim  najisto tn ie jsze, ze 
G rabow ski b y ł ła jdakiem . M o
żna powiedzieć: jaka spraw ie
dliwość, tak i m in is ter. N a j
bardzie j natom iast is to tny jest 
fakt, że każdemu praw ie z sa
nacyjnych m in is tró w  można 
by w ys taw ić  taką m etryczkę, 
ja k  G rabowskiem u. Czy to ła 
pownik Michałowski, czy zło
dziej grosza publicznego. M ie- 
dziński. czy tępy lokaj Piłsud
skiego i szaletowy minister, 
Sławoj-Składkowski, czy sa
nacyjny gestapowiec — ko
mendant Bcrczy. Kostek-Bier- 
nacki — wszystko to była 
jedna klika, jedna banda ła j
daków. zgniłków i zaprzedań
ców.

I  nie tylko to! Taki właśnie, 
tylko taki może być rząd tam, 
gdzie Jest on teatrzykiem ma
rionetek w rękach wielkiego 
kapitału.

J. Z.

*) Proces brzeski — 1931 — 
jeden z w ie lk ich  procesów po
litycznych  przeciw  posłom, o- 
pozycyjn ie  ustosunkowanym  
wobec Piłsudskiego.

F I L M

Bez ad resu
Scenarios*: A lex Joffe. R eżyseria: Jean Paul le Chanois. Z d ję 

cia: M arc Fossard. M uzyka: .Joseph Kosma, P rodu kc ja : Raoul P lo- 
quin — „Hoche Production»“ — „S ilve r F ilm e«" — l»5l.

W zm arshałlizowanej F ran
c ji coraz trudn ie jsze jest w y 
produkowanie dobrego, postę
powego film u . N ap ływ  am ery
kańskich kiczów d ław i produ
kc ję  francuską, a te lie r f ilm o 
we są zamykane jedno za 
drugim , w ie lu  film ow ców  tra 
ci pracę. F rekwencja w k i
nach spada — b ile ty  są ta 
drogie.

Jednak film ow cy francuscy 
nie zaprzestają w a lk i. Zaw ią
zują się stowarzyszenia, dzia
łające w obronie francuskie
go film u . Ostatnio, pod nacis
kiem  op in ii publicznej, zostało 
ponownie o tw arte  ate lier f i l 
mowe w Jo inv ille , w k tó rym  
zostaną zrealizowane dwa f i l 
my. Wzmaga się szeroko kam 
pania przeciw zalewowi de
m ora lizu jących i bezwartoś- 
-iowych film ów  am erykań
skich. B iorą w n ie j udział łu - 
izie, k tó rym  leży na sercu 
irzyszłość F ranc ji.

W te j sytuacji cenny jest ka- 
dy film , k tó ry  poprzez tru d - 
lości finansowe p ro du kc ji i 
urową kon tro lę  cenzury rzą- 
lowei po tra fi przem ycić na 
,:kran humanistyczne, ludzkie 
wartości. Gdy z ekranu coraz 
częściej p łyn ie  na Francję  na
w o ływ anie do nowej w o jny, 
gdy z dostarczonych, w ra 
nach planu M arshalla, film ów  
•>rzed oczami w idzów pojaw ia 
ię am erykański „nadczło- 
,viek“ , uznający ty lk o  siłę pię- 
tci — w tedy każdy film , w y
rażający w ia rę  w człowieka 
iest film em  potrzebnym , da
jącym swój w kład do w a lk i o 
pokój. Tak .też należy ocenić 
f ilm  „Be* adresu“  — mimo 
tego, że my, z pozycji nâszèj 
ideologii i doświadczeń, może
my postawić twórcom  film u  
iość poważne zarzuty.

Film „Be* adresu" opart; 
iest na nieskomplikowanej âk 
cji, rozgrywającej się właści 
wie -w kręgu dwóch ósób -  
dziewczyny i paryskiego tak 
sówkarza. Historia dziewćży 
ny jest prosta — uwiedzión 
przez dziennikarza przyjeżdż? 
z dzieckiem do niego, do Pa
ryża. Nie zastaje go w domu 
i jeździ taksówką do jego zna
jomych, starając się go spot-

kać. W trakc ie  tych wędró
wek dow iadu je się, że dzien
n ika rz  ma żonę i dziecko, że 
dotąd była przez niego ok ła 
mywana. Dziewczyna pozosta
je sama w  w ie lk im  mieście.

, Jej sytuacja jest — zdawało
by się — bez wyjścia. Znaleźli 
się jednak ludzie, k tórych 
moralność nie jest k a p ita li
styczną, w ilczą moralnością, 
k tó rzy  taop iekow u ją  się dziew 
czyną i je j dzieckiem. Ci lu 
dzie. to paryski taksówkarz i 
jego żona.

F ilm  ..Bez adresu" ani razu 
nie pokazuje obecnych oku
pantów F ra n c ji — A m eryka 
nów. Nie trzeba jednak chyba 
długo się namyślać, żeby dojść 
do w niosku, że dem oralizacja 
dziennikarza — i nie ty lk o  je 
go jednego — iest w dużym 
stopniu spowodowana ich przy 
kładem. W idzim y na ekranie 
„k lu b  egzystencja listów" — ,o- 
hydny kabaret, oparty  r,a naj 
gorszych am erykańskich wzo
rach, W  tak ich  oto lokalach 
burżuąźyjn i dekadenci nasią
ka ją  am erykańską ku ltu rą , 
k tóra każe nie licżyć się z żad 
nym i norm am i m oralności i 
ludzkiego postępowania. Zna- 

.rny Obecną Francję  i „d z ia ła l
ność“  je i am erykańskich oku
pantów na ty le , żeby móc ta 
k i wniosek wyciągnąć

Zaw arte  w f ilm ie  akcenty 
przy jaźn i jednego człowieka 
dła drugiego, akcenty w ió ry  
w człow ieka i jego w arto  ć 
stanowią główną zaletę film u . 
Tw órcy film u  nie poszli jed
nak ańi o krok  da le j — pozo
sta li na pozycjach bohatera 
swego film u , k tó ry  jest do
brym  i sym patycznym  czło
w iekiem . ale wcale nie p rzy
chodzi mu do głowy, że to u- 
s tró j kap ita lis tyczny  rod i 
zgniliznę m ora lną i zakłam a
nie i z tym  ustro jem  należy 
walczyć. Bohater film u  je . t  
filan tropem , ale nie człow ie- 
kiem  w a łk i.

Tak w ięc ideowe pożywe. 
które za jm u ją  tw orzy  film u , 
pozostają pozycjam i in te ligen
ta, próbującego ocalić w za- 
ewie zła swe ludzkie  war n- 
'ci, p rze trw ać zło. M i* jm v  ' j  
iak nadzieję, że z tyen „ob
ronnych" pozycji tw o im  tc -  
nu prze jdą dó Obózu w a‘k: — 
'StOtnej w a lk i z p rzyc \*ru  roi 
da. dó w a lk i z im peria lizm em , 
do w a lk i o pokój.

JANUSZ BU DYNEK



„Będziemy stale podnosić poziom wiedzy 
i troszczyć się o dobre opanowanie zawodu44

\ ‘ń naradzie przodowników nauki z Zasadniczych Szkól Zawodowych w Zabrzu

W tresce o studentów Prezydium Rządu 
uchwala nowy system stypendialny

& S T A T N IO  odbyw ały  się w  ca łym  kra ju  narady przo- 
^  dow n ików  nauk i z Zasadniczych Szkół Zawodowych  
Celem narad była wym iana doświadczeń przodowników  
nauk i oraz w ypracow anie fo rm  m ob ilizac ji m łodzieży do co
raz lepszego opanowyw ania zawodu.

Poniżej zamieszczamy reportaż z narady przodowników  
nauki, która odbyła się w  Zabrzu.

W o lb rzym ie j au li Zasadniczej 
Szkoły B udow lano-M eta łow ej w 
Zabrzu w rza ło ja k  w u lu  od roz
m ów, śmiechu i pow itań. Około 
ISO-ciu uczniów, przyby łych na 
naradę przodow ników  nauki, 
k ilku n a s tu  nauczycieli i d y re k 
to rów  szkół w ype łn ia ło  po brze
gi aulę. O godz, i O-ej zaczęła 
sie narada

Zdobywamy zawód
Oto stanął na m ów nicy kol 

Jan U rbańczyk z G liw ic , jako 
jeden z dyskutantów . M ów i o 
na jisto tn ie jsze j dla niego spra
wie:

„Chodziłem  do szkoły, bo.. 
kazali m i rodzice. M ó j stosunek 
do na uk i zm ien ił się jednak cał-

$

I
ł

<>
Od k ilk u  miesięcy tia tamach „S ztandaru M łodych" J 

toczy się dyskusja. Poruszaliście w n ie j, K o leżank i i  K o-  ̂
ledzy — spraw y b ikm ia rs tw a  i chu ligaństw a, m ów iliśc ie  }
0 p rzy jaźn i miedzy chłopcam i i dziewczętam i, a teraz 
rozpoczynacie dyskusję na tem at wolności osobistej. t

W ielu z Was, p rzysyła jąc w ypow iedzi, pisało zara- i  
zem: prob lem y, o k tó rych  dysku tu jem y, sa tak ważne J
1 mają tak w ie lk ie  znaczenie dla m łodzieży, że redakcja J
pow inna zorganizować w W arszawie o tw artą  dyskusje  ̂
ł udziałem  auto rów  w ypow iedzi, reprezentu jących różne ( 
stanow iska ¡t

Redakcja postanowiła wiec zorganizować w N IE D Z IE LĘ  f  
23.III. taką dyskusję. Nie możemy niestety zaprosić wszyst- f 
kich uczestników dyskus ji — było  ich przecież ponad 1000. }  
Zapraszamy na nią autorów wypow iedzi zarówno słusznych f  
ja k  j niesłusznych, z naszego punktu w idzenia — k tó rzy  uza- if 
sadm li swe stanowisko najbogatszą argum entacją O dysku- f  
s ji podamy dokładną in fo rm acje  w gazecie — tak więc f  
wszyscy będą m ogli zapoznać się z je j przebiegiem. f

A oto lista zaoroszonych Koleżanek t Kolegów f
Ryszard KO W A LC ZY K  z Gdyni, Hanka B O RK IEW ICZ {  

z Zabrza. Zenon T ItŻO S K A  z Siedlec, kpr B. K A L IN O W S K I $ 
? Tarnowa, Kazimierz W A SIA K  z Kwidzynia, Stanisław } 
MARCTNIEC z Sulechowa. Zbigniew KL1S z Bielslio-Bia • f 
lei .<ó-ef R Z t iN IK O W S R l z r.vdcosz^zv, Czesław SVV!- f 
DERSKI ze Spiszą, Janusz B U D ZY Ń S K I z Krakowa,  ̂
Benedykt NO W AKO W SKI i  Legionowa, Anna LYZERO- ( 
W1CZ z Wałbrzycha, Jerzy PANASEW ICZ z Lodzi, Rudolf t 
M U S IA Ł  z Bydgoszczy Tadeusz LA C H O W IC Z z Gdyni, By- } 
szzrd P A N A S IU K  z Ostródy, Zbigniew TU S ZY Ń S K I z Mo- f 
dlina, Władysław W O JTA S ZE W S K I z Bydgoszczy, st. strze- ) 
’»o Włodzimierz FBYM O RO EN z Rzeszowa. I,ech BIJCZYŃ- ¡f 
SKI z Wałcza, Janusz PROCH z Wrocławia, Janina ZBUC- ( 
iA z Siedlec, Aleksandra A D A M C ZYK  z Sandomierza. Bo- f 

lesław W OJCIECHO W SKI z Rembertowa, Aleksander JUR- ¿1 
CZYK z Darłowa, Jan M AZUR EK z Inowrocławia, Luey- } 
na CIBOROW SKA z Legnicy, S tanis ław  M ATOSEK z Łę- f 
kawnicy, Aleksandra ŻEBRACKA z Krakowa, Eugeniusz f 
K O SM IO LER z Żar, Romualda GREGORCZUK z W ałbrzy. ) 
cha, Borys BIE-WESZ z Gorzowa Vi'!kn.. Stanisław SADÓW-  ̂
S K I z grom. Kije. Henryk S W ID ER SK I z Dąbrowy Górni- ( 
czej, Ignacy W OLSKI z Chodakowa, Franciszek KO BYŁ- f 
K O W S K I z Radomia, Marian ZAG Ó R SKI z Krakowa, An- 
toni KOSCIEŃ z Otmętu. oraz z Warszawy: Jerzy TAM  /  
BOREK, Zygmunt M AZUR , Krzysztof N A U M IE N K O , Irena i  
CJESLIKOW SKA, Krzysztof PO M IA N , Wiesław B A N A S IE - i  
W'ICZ, Ewa PAW ŁOW SKA. Stanisław MAGTOCHA. Jadwiga i  
KRUSZYŃSKA , Blandyna JA PO Ń CZYK, plut. Bolesław a 
GRZELAK, Michał S A N IG O R SK I. Aleksander OĆHM ATO  ‘ 
WTICZ, Franciszek SŁO N IN A. Alicja RĄCZKA, Józef LESZ
C ZY Ń S K I, J. UNGER i Waleria FRYDBERG.

Niezależnie od niniejszego zaproszenia w gazecie, Redakcja 
wysyia Wam specjalne zaproszenia 

Zapraszamy rów nież (choć zaproszeń nie możemy wysłać  ̂
z powodu braku dokładnego adresu) kol. kol.: Waldemara J, 
M A LIS ZE W S K IE G O . Zofię DREW ICZ, Jana KO TLA RCZY- f 
KA. Hannę Z IE L IŃ S K Ą ,, Ryszarda JA N K O W S K IE G O  f 
i Elżbietę BOGDANÓW  — z Warszawy, oraz Ryszarda BIE- j) 
ŁĘCKIEG O  z Krakowa, Leona K W IA T K O W S K IE G O  z W ro j  
cławia. Tatianę BERG z Cieszyna. Zdzisława BOROWIEC f  
K IEG O  z  Łodzi. Artura LES ZC ZYŃ S KIEG O  z Częstochowy J 
Ludwika M AC HO W SK IEG O  z Katowic i Mariana WA- f 
W RO W SKIEG O  z Wolbromia. f

Dyskusja odbędzie się w sali kon ferencyjne j Domu Stówa- f  
rzyszenia Dzienn ikarzy, przy ul. Foksal 3/5 i rozpocznie się f  
o godz 9-te j. W szystkim  Koleżankom  i Kolegom spoza  ̂
W arszawy Redakcja zwróci koszty przejazdu I I I  klasą po- (  
ciągu osobowego lub pośpiesznego, a wszystkim  zaproszonym }  
zapewnia całodzienne w yżyw ien ie  Podczas narady przew i- J 
du jem y w yśw ie tlen ie  f ilm u  $

PRO SIM Y WAS, K O L E ŻA N K I I KO LEDSY — ODPIS7.- z 
CIE NA M  ZARA Z (NA ADRES: „SZTANDAR M ŁODYCH". z 
AL. I A R M II W OJSKA PtTKSKIEGO NR 11 — D Z IA Ł  PRO f  
PAG ANDYt — CZY M O ŻECIE SKORZYSTAĆ 7. ZAPRO- i 
SZENIA  I CZY W E ŹM IE C IE  U D Z IA Ł  W  NASZEJ D Y . f  
SKUSJI. t

kowicie, gdy w stąp iłem  do ZMP. 
Organizacja wskazała m i drogę 
właściwą. Zrozum iałem , że uczę 
się dlatego, żebym zdobył za
wód piękny, zawód pożyteczny 
ludziom  i  ojczyźnie"...

Cenne są te siowa. Przecież 
o to w łaśnie chodzi, aby ucznio
w ie zrozum ie li swój przyszły 
zawód, pokochali go, i w y trw a 
łe dążyli do j-ak najlepszego po
znania i opanowania go.

Energiczna Brygida Kłos, 
uczennica Zasadniczej Szkoły 
Odzieżowej w Zabrzu, zdaje so
bie z tego dobrze sprawę, ale 
niestety, u n ie j w szkole nie 
wszystkie dziewczęta rozum ieją 
znaczenie nauki w  szkole zawo
dowej.

„U  nas na naszych w arszta
tach nie ma am b ic ji, żeby w y 
konać plan, żeby przodować w 
pracy. Wstydzą się swojego za
wodu n iektóre  uczennice — m y 
ślą o tym , aby po ' ukończeniu 
szkoły prędko zapisać się na. 
kurs maszynopisania i  zostać 
maszynistką..."

Jeszcze pokutuje, jeszcze drę
czy n iektórych, • drobnom ie- 
szczański lęk przed pracą w  
produkc ji, przed pracą fizycz
ną. Ta bojaźń przed trudn ie jszą 
pracą jest obca młodzieży 
ZM P -ow skie j. Ż tego lęku i za
cofania trzeba skutecznie j leczyć 
koleżanki, będące pod w p ły 
wem drobnomieszczańskich na
wyków.

Kol. Stanisław  K raw czyk mó
w ił :

„S łyszało się w  pierwszych  
klasach na początku roku takie  
zdanie: po co do te j szkoły cho
dzisz? Będziesz tak im  od łopa
ty... A tymczasem nasi koledzy, 
ci rzekomo ty lko  „od łopa ty “ 
p o tra fili napraw ić maszynę pa
pierniczą  i pracu ją  praw ie jak  
starzy robotnicy.

Wróg dostał po łapach i 
w  szkole nie słyszy się w ięcej 
takich „uw ag", bo organizacja  
ZM P-owska czuwała i  po tra fiła  
razem z. dyrekc ją  szkoły zdema
skować wroga".

Hauka nie przychodzi łatwo
Zenon Morga, przodownik 

nauki — zaproszony do prezy
dium —- mówił przekonywująco 
o podnoszeniu poziomu wiedzy 
uczniów. Lepsze w yniki nauki 
uzyskane na półrocze w szkole 
są miedzy innymi wynikiem  
Ogólnoszkolnych zebrań, urzą
dzanych wspólnie ?. rodzicami

O tym  samym m ów ił kol. Ry
szard Stefański z Zasadniczej 
Szkoły MPC w  Zabrzu.

„B y łe m  początkowo jednym  
ze słabszych uczniów w  szkole, 
ale postaw iłem  sobie za punkt 
honoru, za pa trio tyczny obo
w iązek wobec Państwa, — 
pokonywać trudności i dobrze 
się uczyć" — . m ów ił uczeń 
Zasadniczej Szkoły Budowlano- 
Metałowej w Zabrzu, Jan Św i
der, chłopak ze wsi, k tó ry  od 
dzieciństwa m arzył o tym , aby 
zostać mechanikiem.

„N ie  opuszczałem ani jednej 
le kc ji, a z w yk ładu  starałem  się 
nie stracić an i jednego słowa 
nauczyciela. W ielką pomoc w 
nauce da ły m i rozm owy i dy 
skusje ze starszym i kolegami. 
W dużym stopniu na podniesie
nie moich w yn ików  w p łynę ło  
też życie w  internacie. W d ru 
gim roku  na uk i ju ż  m iałem  lep
sze stopnie, a pod koniec roku  
dołączyłem się do czo łów ki p rzo
dujących uczniów naszej klasy  
W trzecim  roku nauk i zosta
łem przewodniczącym Zarządu 
Szkolnego ZMP.

Dzis ia j duma i  radość w ype ł
nia moje serce. Mogę śmiało po
wiedzieć, że zwracam Państwu  
clług, ja k i jestem w in ien".

Uczmy sl^ łamać trudności
Uczy się w zasadniczych szko

łach zawodowych dużo m łodzie
ży. W  nauce i w  pracy na w a r
sztatach, uczniowie napotyka ją 
na niejedną trudność, O tym  ja k  
te trudności przezwyciężyć — 
również m ó w ili na naradzie.

Uczeń Zasadniczej Szkoły M e
talowej z Pyskowic kol. W ai- 
czyszyn, opowiedział zebranym 
o trudnościach, ja k ie  w idz i w 
swoje j szkole: „Z M P -ow cy z na
szej szkoły należą do kó ł przy 
zakładach pracy i to u trudn ia  
robotę w  szkole. M am y ty lk o  
jedno kolo ZM P w klasie p ie rw 
szej i dlatego w całej szkole 
fun kc je  zarządu szkolnego ZM P 
pełni... samorząd. To przecież 
nie jest słuszne, a nawet k a ry 
godne!

Kol. Walczyszyn m ów ił i o in 
nych brakach i trudnościach, na- 
ja k ie  napotyka m łodzież w  jego 
szkole. Oto uczniow ie podczas 
prac warsztatowych używani 
b y li do zajęć byna jm n ie j n ie - 
warsztatowych. Np. do zrzuca
nia .węgla. In t ii m ówcy też po
daw a li podobne przykłady:, a lo 
dla młodzieży nie ma z a jjć  na

| warsztatach z braku surowców
| i uczniowie wałęsają się po u li-  
; cy, a to k ie row n icy  warsztatów 
nie chcą wyrem ontować starych 

j maszyn itp.
j Z w ieloma trudnościam i po
tra f i sobie radzić organizacja 

1 ZM P-owska, jeżeli ma „uszy i 
j oczy o tw a rte " na wszystko, co 
1 się w szkole dzieje. T ak im  przy- 
| kładem może służyć organizacja 
j ZMP-o\vska w  Zasadniczej 
i Szkole M etalow ej w G liw icach 
| M ów i! kol. Eugeniusz Smoh, że 
I na początku roku w warszta- 
| tach te j szkoły nie było raa- 
| szyn, brakow ało narzędzi In - 
| terwenejs organizacji ZMP. 
i spraw iła, że obecnie na w a r
sztatach są maszyny i narzędzi 
nie brakuje.

Przodujemy w nauce 
-  ho prasujemy solidnie

i L ikw idow an ie  trudności, prze
łam ywanie wewnętrznych sła- 

! bości i braków  zahartowało 
j w ie lu  ZM P-oweów i ci w łaśnie 
| s ta li się przodow nikam i nauki.
| „P rzodujem y nie ty lko  w  
} nauce, m am y również dobre ioy- 
| n ik t pracy społecznej. Zawdzię- 
\ czarny je w łasnej pracy i  po- 
l mocy nauczycielstwa“  — pow ie- 
j dział Jan ( zuber z Zasadniczej 
; Szkoły Metalowej w Chorzowie, 
i Gdyby zebranych na narą- 
| dzie zapytać: w ja k i sposób sta li 
! się przodow nikam i — odpowie- 
dzia liby n iew ą tp liw ie  słowami 

| Jana Czubera: z a w d z i ę 
c z a m y  t o  w ł a s n e j  
p r a c y .  ,

j „W iem y wszyscy — m ów ił 
I inny  uczeń Rudolf Bambuch z 
Zasadniczej Szkoły Metalowej 

I 7, Zabrza — ja k ie  odmienne są 
| nasze w a ru n k i od w arunków  w  
j jak ich■ w ychow yw a li sie nasi ro- 
j dzice. Koledzy, k tó rzy  ukoń- 
j czyli szkołę zawodową z m ie j
sca o trzym u ją  pracę i ód razu 

| ża jn iu ją  miejsca przy /warszta- 
j tach. To znaczy — jesteśmy po- 
: trzeb ili" .

i *Swoje doświadczenia i w y n i-  
j k i pracy przodownicy nauk i 
i w in n i przekazywać ja k  najszer
szym rzeszom młodzieży i czuć 
się w  pełn i odpow iedzia lnym i 
za klasę, w  k tó re j się uczą i za 
poziom naukow y w  całej szkole. 
Takie obow iązki nałożyła na. 
nich i narada w  Zabrzu.

M. K.

Prezydium Rządu uchwaliło Państwowy Plan Stypendialny 
dla młodzieży szkół wyższych na rok 1952. Fundusz Stypen
dialny jest znacznie wyższy niż w ubiegłym roku. Liczba 
stypendiów będzie w bieżącym roku wyższa: w czasie od 
1 kwietnia do 31 sierpnia o z górą 10.700, w okresie zaś od 
1 września do 31 grudnia o ponad 4.700 stypendiów — niż 
w r. 1951.

Plan stypendia lny na rok 
! 1952 opiera sie na nowych za- 
i sadach. Ustala on 3 grupy s ty

pendiów, pod względem ich 
wysokości.

Do grupy I zaliczone zostały: 
: medycyna, farm acja, stomato- 
i logia. prawo i większość 
k ie runków  hum anistycznych, 
arch itek tura , częściowo szkol
n ic tw o rolne i leśne, w e te ryna- 

■ ryjne. szko ln ictw o ekonomiczne 
(z w y ją tk iem  Szkoły G łównej 
Planowania i S ta tys tyk i i Szko
ły G łów nej Służby Zagranicz- 

I nej) oraz szkoln ictwo a rty - 
! styczne Wysokość stypendiów 
i d!a słuchaczy tych kierunków  
i studiów pozostaje niezmieniona 
\ na l, H i IV  roku. Studenci I I I  

roku otrzymywać będą stypen- 
| nia w wysokości 250 zł mie- 

dęcznie, na V-ym  zaś roku — 
! 300 zł.
| Do grupy II-e.i zaliczono kie- 
! ru n k i: techniczne (z w y ją tk iem  
j tych kierunków* k tó re  włąezo- 
j no do grupy I-e j lub  I I I -e j) .  z 

k ie runków  uniwersyteckich 
matematykę. fizykę, chemię, 
geologię oraz historię, filozofie  
i filo log ie  rosyjską; ze szkol-

i n ictw a rolniczego: zootechnikę, 
i m elioracje rolne i  technologię 
| drewna; do grupy te j włączono 
[ także studentów Szkoły. G łów - 
j nej P lanowania i S ta tystyk i, 
| Szkoły G łów ne j Służby Za- 
I granicznej oraz wyższych 
| szkół w ychowania fizycznego 
i Wysokość stypendiów w tej gru- 
! pie wynosi: na roku I-ym  —
: 240 zł; na IT-gim — 270 zł; na 
III-c im  — 300 zł i na IV -y m  — 

j 330 zł.
Do grupy I I I - e j  weszły na- 

| stepujące k ie ru n k i stud iów : geo
logia w? uczelniach technicz
nych, agrom echanika, budowa 
okrętów, od lew nictw o, m e ta lu r
gia. m echanika techno! ogiczno- 
konstrukcy jna , n iektóre  spe
cjalności chemiczne w  ramach 
chem ii w szkołach technicz
nych. Wysokość stypendiów w 
grupie te j wynosi: na I-ym  
roku 270 zł, na II-g im  — 300

i zł i na III-c im  — 350 zl.
Najwyższe stypendia otrzy

mywać będą studenci wydzia- 
! łów górniczych, którzy pobie
rają specjalny dodatek do sty
pendium ustalony w Karcie 

1 Górniczej. Na I-ym  więc roku

! tych wydziałów młodzież otrzy- 
| ma stypendia w wysokości 315 
I zł, na II-g im  — 345 zł i I I I - im  
— 375 zl.

Stypendium  częściowo przy
znawane studentom, zasługują
cym na pomoc Państwa, ale 
mogącym liczyć na pomoc ro
dziny, zwłaszcza w a rtyku łach  

j żywnościowych — wynosi 2 3 
stypendium  zwyczajnego we 

1 wszystkich grupach z tym , że 
| liczba tych stypendiów z roku  
1 na rok stud iów  m aleje przez 
i zamianę ich na stypendia zw y- 
j czajne. Ponadto dla dobrze u - 
i czących się studentów przew i- 
; dziano szeroko rozbudowany 
i system prem iowania.

Nowe stawki stypendialne bę- 
I dą obowiązywały od dnia 1 
! kwietnia br.

Równocześnie Prezydium Rzą 
| du powzięło uchwałę egranicza- 
j jącą zatrudnienie i uboczne z ^  
robkowanie młodzieży szk^
wyższych. Po 1 października 
1952 roku pracować będzie m ógł 
zarobkowo t.ylko student, k tó ry  
otrzym a na to specjalne zezwo
lenie dziekana.

Nowy system stypendialny, 
dzięki dalszemu wzrostowi ilo
ści stypendiów, a także ich w y- 

i sokości, zwłaszcza na wyższych 
i latach studiów — winien przy- 
! czynić się do podniesień a 
i sprawności nauczania oraz do 
terminowego kończenia studiów.

lale robimy prófię kiełkowania ziarna

Karty i szkolenie ideologiczne 
w  Kubeczkach

Jestem ietempowcem, 
podchorążym  i urlop  zim o
wy spędziłem w rodzinnej 
wsi Kubeczki, pow iat Ra
wicz. W Szkole O ficerskie j,

w k tó re j przebywam, p rzy 
zwyczaiłem  się do dobrej 
pracy organizacyjnej.

W dn iu 30 12.1951 r  o 
godzinie 14.00 w stąp iłem  w 
swej rodzinnej wsi Kube
czki do św ie tlicy  zetem- 
powskiej. Oto ja k i w idok  
tam zastałem.

Za stołem siedziało czte
rech kolegów, czapki na
sunięte na uszy, w  jednym  
ręku papierosy, a w d ru 
gim ka rty , gra w pełnym  
toku, twarze rozgorączko
wane, oczy błyszczą. N ie
opodal siedzi kolega i coś 
głośno czyta, a dw ie ko le
żanki z zainteresowaniem  
przyglądają się biegowi gry  
i  od czasu do czasu spoglą
dają na czytającego Nie 
mogąc się dom yślić, co to 
się dzieje, zapytałem kole
gi czytającego — co ro b i
cie? I usłyszałem odpo
wiedź zaisre rewelacyjną... 
„przeprowadzam  szkolenie 
ideologiczne"

W trakcie dalszej rozmo
w y dowiedziałem  się, że

kolega W ładysław  Węcłoś 
(ten k tó ry  czyta li jest 
przewodniczącym Zarządu 
Gminnego ZM P w  Chojnie. 
Koło w Kubeczkach  ist?ńe- 
je od dwóch la t i liczy prze
szło dwudziestu  członkom, 
ale... na zebranie przycho
dzi regularnie ; ty lk o  sze
ściu, a reszta 'w  zależności 
od pogody i humoru.

Dekoracja św ie tlicy  n ie
najgorsza. ale zabytkow a, 
bo pochodzi chyba sprzed 
paru lat. K urz trzebaby b y 
ło wywozić parokonnym  
wozem, nie m ów iąc o tym. 
co jest na podłodze, bo z 
tym  to ,dwu trak to rzystów  
z PO M -u m ia łoby na cały  
dzień zajęcie.

Powiedziałem kolegom ta 
św ie tlicy  co m yślę o pracy 
Zarządu koła i ja k  trzeba 
b ra k i w  te j pracy usunąć. 
A po przyjściu  do domu 
zastanawiałem  się długo co 
m yśli na ten temat Zarząd 
P ow ia tow y w  Rawiczu

st. strz. pchor. Hieronim  
Skotarek, Poznań

Gdy na wiosnę chcemy siać 
ziarnem w łasnym  lu b  w ym ie 
nionym  u sąsiadów, dobrze bę 
dzie gdy na jp ie rw  zrob im y 
próbę k ie łkow an ia  takiego 
ziarna. Z garści nasion, wzię
tych z worka i rozsypanych 
na stole, odliczam y trzy  razy 
po sto nasion całych, nieusz
kodzonych. Nasiona pow inniś
m y brać tak  ja k  idą, bez w y 
bierania.

Odliczone setki umieszczamy 
na trzech talerzach, starych 
m iskach, czy spodeczkach w y
ścielonych grubą bibułą, w i l

gotnym  piaskiem  lub  nawet 
zw yk łą  ziemią. U kładam y je 
tak, aby się na wzajem nie 
s tyka ły . B ibu łę  z nasionami 
lub  piaskiem  zw ilżam y często 
wodą, nie dopuszczając do te
go, aby wyschła. W ysiane na
siona p rzyk ryw am y n a k ry w 
kam i ze starych garnków , z 
tek tu ry , albo w prost ta le rza
mi.

Tak przygotowane próbki 
s taw iam y b lisko  pieca, aby do 
koła nich by ła  stale tem pera
tu ra  od 10 do 30 stopni C. 
Próba nasion trw a :

10 dni dla nasion zbóż, ko. 
niczym grochu, łubinjt, rzepa
ku. lnu i konopi.

14 dni dla nasion buraków, 
marchwi, saradeli, i rajgra
sów.

21 dni dla nasion Innych 
traw oprócz rajgrasu.

Codziennie sprawdzamy, czy 
z iarno ma dostateczną ilość 
w ilgoci. Po 10 dniach oblicza
m y ile  nasion o-ykiełkowało. 
Dow iadu jem y się w ten spo
sób jaka jest procentowo

zdolność k ie łkow an ia  naszego 
ziarna. Jeżeli na przyk ład po 
10 dniach s tw ie rdz im y, że k ie ł 
kow ało 50 ziaren, to znaczy, 
że połowa naszego ziarna nie 
ma s iły  k ie łkow an ia. Jeśli je d 
nak sk ie łku je  80 lu b  90 zia
ren, to będzie to Oznaczać, że 
siła k ie łkow an ia  jest jeszcze 
duża.

Z naszej próby nasuną sie 
nam  następujące praktyczne 
wmioski: je ś li sk ie łku je  m niej 
n iż 50 ziaren, to do siewu m u
s ie libyśm y użyć co na jm n ie j 
podw ójną ilość nasion, aby 
osiągnąć ja k i tak i plon. Z ia r
na takiego nie  w a rto  używać 
na siew. Lep ie j je  wym ienić 
na kw a lifiko w a ne , gw aranto
wane z;arno w  najb liższej 
gm inna j spółdzielni „Samopo
moc Chłopska".

Próba k ie łkow an ia  ma szcze 
gó ln ie w ie lk ie  znaczenie przy 
badaniu nasion łub inów  i ku 
kurydzy. k tó re  ła tw o tracą lę 
zdolność oraz nasion starszych: 
dw u i trzy le tn ich .

inż. F. L. Kotowicz

Ś m ia ła  k r y ty k a  ZM P -ow eów•s *J

p o p ra w iła  s to sunk i w  W  PB w  O ls z ty n ie

Otóż ona była, lecz n iew idz ia lna 
dla was. A oto wyjaśnien ie . K iedy 
B ia ła K u la  działa, w ytw arza pole 
g raw itacy jne , k tó re  zakrzyw ia prze
strzeń. K iedy to zakrzyw ien ie  prze
kroczy pewną granicę, przestrzeń 
ja kby  „zaw ija  się" i zamyka w so
bie. Powstająca w  ten sposób prze
strzeń sferyczna może rozdymae się 
lu b  kurczyć ja k  pęcherz zależnie od 
s iły  pola K iedy Oswaticz znalazł się 
przy dziesią tym  aparacie, nastąpił 
nagły skok potencja łu g ra w ita cy j
nego, przestrzeń sferyczna rozdęła 
się i pochłonęła miejsce, na k tó rym  
stał. W następnej ch w ili g raw itac ja  
zmalała i przestrzeń sferyczna sku r
czyła się, ale w tym  czasie Oswaticz 
zdążył już  podejść b liże j ku B ia łe j 
K u li i dlatego Sm ith  zobaczy! ty lk o  
puste miejsce. To jest rozw iązanie 
pierwszej zagadki, zagadki zn ikn ię 
cia. Dalej Zobaczył pan tęczę — 
zw róc ił się fizyk  do Oswaticza. — 
Jest to bardzo ciekawe. W tym  mo
mencie przez miejsce, gdzie pan stał. 
przechodziła granica przestrzeni sfe
rycznej i zw yczajne j W skutek in te r
fe re n c ji fa l św ie tlnych oraz specy
ficznych w arunków  załam ywania, 
b iałe św ia tło  dzienne na styku dwu 
rodzajów  przestrzeni rozszczepia się
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ssrói powieści naufcowa-tantastycznei o podroży na pianete Wenus

ja k  w  pryzmacie. Skąd wzięło się 
św iatło , które  pana oślepiło? Jak 
długo B ia ła K u la  działa z dostate
cznym natężeniem, przestrzeń sfe
ryczna w okół n ie j jest ośw ietlona 
zarówno w  dzień ja k  i w nocy zn i
kąd padającym  św iatłem , ponieważ 
prom ienie św ietlne okrążają ją po 
orb itach kołowych, a więc schw yta
ne za dnia, nie mogą się już  w ym 
knąć i krążą uwięzione. Idźm y da
lej. K u la , w  k tó re j wnętrzu sie pan 
znalazł, była oczywiście B ia ła Kulą. 
Przez cały czas przebyw ał pan je d 
nak na zewnątrz n ie j, a złudzenie, 
że, dostał sie pan do środka, spowo
dowała perspektywa przestrzeni sfe
rycznej, odmienna od perspektywy 
linea rne j otaczającego nas świata.

Zachów',ywał się pan podobnie — 
proszę wybaczyć to porów nanie — 
ja k  p ija k , k tó ry  biega w okó ł okrą 
głego kiosku, i lam entu je , ąe go 
zamknięto. Uw ięzienie w ew nątrz 
k u li było  pozorne.

— To niem ożliwe!
— M y li się pan. — Lao Czu się

gnął po arkusz papieru i rysował, 
mówiąc dalej.

— W  przestrzeni zwyczajnej, pa
trząc na kulę, w idz im y ją  w tak i 
sposób

Dzieje się tak, ponieważ św ia tło  
biegnie po prostych, na jkró tszych 
lin iach  od przedm iotu do oka. W 
przestrzeni sferycznej św ia tło  bieg
nie po lin iach ko listych. Znalazłszy 
się pod B ia łą  K u lą , w idz ia ł ją  pan 
w  tak i sposób:

Jak w idz ic ie  oko umieszczone w 
punkcie A dostrzega nie ty lko  
przednią część k u li, te. k tó ra  jest 
naprzeciw  niego, ale i ty lną , w  no r
m alnych warunkach niewidoczną. 
A  kiedy w norm alnych warunkach 
w idz im y całą powierzchnię k u li na
raz? T y lk o  w tedy, k iedy znajdujem y 
się w  je j wnętrzu! Dlatego to u jrza ł 
się pan w ew nątrz k u li Człowiek 
w idzi kulę w opisany sposób, gdy 
stoi w pobliżu wewnętrznej g ra n i
cy przestrzeni sferycznej Wchodząc 
w je j głąb. dostrzega, ja k  się kula 
przeinacza, na jp ie rw  rozpłaszcza, a 
potem uw ypukla. Złudzenia te sg 
w yw ołane przez w łaściwości per
spektywy sferycznej Gdy w zw yk łe j 
przestrzeni jak iś  przedm iot oddala 
się od nas. w idzim y go coraz m n ie j
szym. N ik t jednak nie sądzi, że

przedm iot m aleje rzeczywiście, w ie
my bowiem, że to  pomniejszanie się 
jest spowodowane praw am i perspek
tyw y. P erspektyw y linearne j, do
dam. W przestrzeni otaczającej B ia 
łą Kulę, gdzie śwńatło porusza się po 
lin iach ko łow ych, panuje perspekty
wa sferyczna. P rzedm iot (w danym 
wypadku ku la), w idz iany z bliska, 
przedstawia się jako  ciało wypukłe. 
Z większej odległości — jako płasz
czyzna nieskończona. Z jeszcze 
większej — ja ko  powierzchnia w k lę 
sła. Bez trudu  oczywiście mogę udo
wodnić wam, że tak  być musi, kon
struu jąc w  ty m  celu obrazy per
spektywy sferycznej p ro jekc ją  ste- 
reograficzną stożków tangensów 
św ietlnych. Dość jest w tym  celu 
znać średnice kó ł zataczanych przez 
prom ienie św iatła . W olę jednak od
wołać się w  te i c h w ili do w y jaśn ie 
nia przez podobieństwo. Patrząc na 
szyny ko le jow e w idz im y, że zbiegają 
się na horyzoncie. M im o to w iem y 
doskonale, że pozostają równoległe, 
a ich styk jest ty lk o  złudzeniem per
spektywy. Tak samo złudzeniem 
było wrażenie, że ku la  na przemian 
płaszczy się i uw ypukla . Gdybyśmy 
od urodzenia przebyw ali w prze
strzeni sferycznej, nie uważalibyśm y 
w idzianych obrazów za rzeczywiste 
zmiany ukszta łtow ania  przedmiotów, 
lecz nauczylibyśm y się przy ich po
mocy bezpośrednio oceniać odległo
ści, tak samo, ja k  przebywając w 
zw yk łe j przestrzeni uczymy się z 
doświadczenia,' że przedm ioty po
mniejszają się pozornie wtedy, k ie 
dy się od nas oddalają.

— A dlaczego nie mogłem w ydo
stać się stamtąd, jeżeli, ja k  pan 
mówi. znajdowałem  się na zewnątrz 
K u li?  — spyta! Oswaticz.

F izyk uśm iechnął się nieznacznie.
— Gdybyś pan w yruszył spod

K u li z zam kn ię tym i oczami, to. być 
może. udałoby się panu w yjść poza 
granice przestrzeni sferycznej, ale 
pan k ie row a ł sie tym , co m ów ił 
wzrok, a wzrok posłuszny był, p ra
wom rozchodzenia się św iatła po 
kołach. d. c. n.

W 25 n-rze „Sztandaru M ło
dych" opub likow a liśm y a rty 
k u ł p.t. „Dlaczego wielu zetem- 
powców z WPB w Olsztynie nie 
przyszło na zebranie przedwy
borcze“.

Przyczyn tego stanu rzeczy 
nie trzeba było długo szukać 
Na zebraniu, początkowo m il
czący koledzy „ro zk rę c ili się" i 
zaczęli m ów ić o swych bolącz
kach, o tym  dlaczego w tej 
c h w ili jest ich tak mało...

Na przykład...
Tego samego dnia, w  k tó 

rym  m ia ło miejsce zebranie 
przyszło rano do pracy 5 ro 
bo tn ików  s to la rn i mechanicz
nej by ja k  codziennie Stanąć do 
swoich warsztatów.

Przyszli — ale dowiedzieli 
się, że... pracy dla nich nie ma. 
Majster Radzanowski polecił 
im wziąć narzędzia i pracować 
z cieślami.

Poszli do cieśli po to, by do
wiedzieć się od nich, że tu rów
nież nie mają co robić.

K ie ro w n ik  s to la rn i ob. W it
kowski, do którego z kole i ko
ledzy się zw róc ili wzruszył ra 
mionami i rzekł: „A  co ja  wam 
poradzę. W ykona liśm y plan na 
51 rok, a planu na rok 52 D y
rekcja  Naczelna nie przysłała, 
to znaczy, że nie ma co robić, 
bo u nas planowo (!) A ja k  wam 
się nie podoba, to złóżcie poda
nie o zwolnienie, chętnie was 
puścim y".

I choć młodzi robotnicy mó
wili, że nie po to kończyli Szko
łę Rzemiosł Budowlanych, by 
się teraz zwalniać z pracy i nie 
po to starali się jak najszybciej 
pracować, wyrabiając 390 proc. 
normy, by teraz dowiedzieć się. 
że na 52 rok nic ma planu — 
ob. Witkowski podniósł się z 
krzesła i mówiąc: „nie mam cza- 
śu, róbcie co chcecie“ — w y
szedł z pokoju.

In n i koledzy m ó w iłi o uży
waniu wody z kaloryferów do 
gotowania kawy. o późnym wy
dawaniu obiadów, na skutek 
czego część robotn ików  drug ie j 
zm iany spóźniała się. do pracy 
o obojętności dyrekcji na kło
poty młodzieży.

Na opublikowany artykuł o- 
U-zymaUśmy wyjaśnienie D y
rekcji WPB w Olsztynie.

Pisze ona:
„Artykuł ten posłużył nam do 

głębszej analizy i poprawienia 
stosunków panujących na tere
nie Stolarni Mechanicznej i 
Dyrekcji Oddziału.

Zebranie przedwyborcze koła 
ZM P wykazało cały szereg nie
dociągnięć, których dotychczas 
dyrekcja nie dostrzegała. Dy
rekcja za mato uwag! zwróciła 
na warsztaty stolarskie, wsku
tek czego kierownictwo stolarni 
od trzech miesięcy nie robiło 
narad produkcyjnych oraz zbyt 
mało dbało o warunki bytowe 
pracowników.

Dyrekcja nie dostrzegła, że 
kierownik stolarni Witkowski 
swym postępowaniem wpływał 
demobilizująco na załogę. Ze- 
temnowcy na zebraniu przed
wyborczym poruszył! istotne 
niedociągnięcia i błędy.

Po ukazaniu się artykułu w 
„Sztandarze Młodych“ Dyrekcja 
natychmiast przystąpiła do li
kwidacji istniejących braków. 
Przeprowadzono zebranie Za
rządu Koła ZMP, na którym  
omówiono dotychczasowe niedo
ciągnięcia, wszechstronnie ana
lizując wytworzoną sytuację na 
terenie stolarni Oddziału WPB.

Przeprowadzono także naradę 
wytwórczą, na której omówio
no artykuł, zamieszczony w 
..Sztandarze Młodych“. Wypo
wiedzi robotników potwierdzi-

I ły w pełni słuszność artykułu  
! oraz zwróciły uwagę Dyrekcji 
| na nurtujące robotników bolącz
ki.

Za niewłaściwy stosunek do 
robotników — kierownikowi 

j stolarni Witkowskiemu, udzie- 
| łono nagany z ostrzeżeniem.

Dyrekcja wydała polecenie u- 
! możliwienia robotnikom drugiej 
; zmiany otrzymywania obiadow 
przed rozpoczęciem pracy. Kate
gorycznie zabroniono kierowni- 

j kowi stołami używania do go- 
I towania kawy wody z kaloryfe
rów.

Dyrekcja i Organizacja Partyj 
! na postanowiły organizację ze- 
i tempowską otoczyć jak nsjda- 
| lej idącą opieką.

Ob. Witkowski mówiąc, że 
i Dyrekcja Naczelna nie przysła
ła p laru na 52 rok wprowadził 
robotników w błąd.

Redakcja sądzi, że w n iosk i 
D y re kc ji W PB są słuszne i że 
stała troska i opieka nad sw y
m i p racow nikam i pomoże je j w  
osiąganiu coraz lepszych w y n i
ków  w  pracy.

L. J.

na d • ipń  17 tnarca 1952 r .
(Poniedziałek)

Program  I na fa l i  13?2 m
W iadom ośc i 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 1S.00 20.00 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 
W szechnica  Radiow a, 6.25 A ud . 
d la  w s i. 6.35 W a lce  s y m f. 7.20 
P : ośni ró żn ych  n a ro d ó w , 7 35 
M u z y k a  lu d o w a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a . 
8.55 A ud . d la  k l.  I  i I I ,  9.20 
A.ud. d!a k l. TTI, 9.40 U tw o ry  
na a ltó w k ę . 10.00 . .B ru s k i“  — 
ode. pow . F. P a n fie ro w a , 10.ao 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w w y k . 
O rk . P. R. R ózgi. Szczeciń
s k ie ) p. d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 
11.90 L ekc ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 
11.45 G>os m a ja  k o b ie ty , 12.15 
P o lk i i  w a lce . 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 N a s w o jską  n u tę  — 
g ra  Zesp. T. W eso łow skiego , 
I3 .n  In fo rm ac je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y  w  w y k . C h ó ru  i O rk . 
R ózg i. Ł ó d z k ie j p. d. A . T a r-  
sk iego , 17.00 G los m a ją  k o b ie 
ty , 1715 W szechnica  R ad io w a , 
17.30 K o m p . T y g o d n ia  — J. 
H a yd n  18.00 Na szerokim  świe 
eic, 13.20 M ó w im y  o p ro je k 
cie K onsty tuc ji, 18.30 Pieśni 
St. M oniuszki — śpiewa T. 
D ąbrow ski, 18.45 A u d , d la  w s i, 
19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie 
go. 19.20 A ud . d la  m łodzieży.

20.35 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
21.30 „P lu s z k in "  — ode. pow , 
„ M a r tw e  dusze“  — M . G ogo la , 
21.45 R ec‘ ta l fo r te p ia n o w y  W ł. 
K e d ry , 22.16 S u ity  k o m p . ra 
d z ie c k ic h .

Program  I I  na fa li 367 m
W ia do m o śc i 5.05 6.30 7 55

17.00 21.00 23.50.
6.15 P ieśn i p o lsk ie , 6.50 M u 

z y k a  o p e re tk o w a , 7.20 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y . 13.30 M u z y k a  
p o p u la rn o  -  s y m fo n ic z n a , 14.15 
A ud . Z N P . 14.30 „S ia d a m i czó ł 
g ć w “  — ode. pow . B . K a m e ry , 
14.50 S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu 
dow a, 15.15 A u d . P C K  d la  
c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  d z ie 
c i, 16.00 W szechn ica  Rad ow a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i,
10.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 
17.15 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j

1 f . b ó n i  P. R. p. d . St. 
OatdeCT-k’ . 18.C' U tw o ry  s k rz y p  
co w e , 18.20 A u d . recenz ;: jna 
’ •K o jy z o n ty  T e c h n ik i“  w  opr. 
M . M o r  le sk ie j, 18.30 V /87echn i- 
ca R a d io w a . 18.50 Od m e lo d ii 
do  m e lo d ii.  19.30 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P. R. p. 
d. T . S e re d y ń n k ;ef*o, 20.40 ,.B y  
lo  to  w e w T e ś n lu “  aud. z c y 
k lu :  „S z la k ie m  w a lk “ . 21.30 
M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty 
tu c j i .  21.40 D a rg o ro y rs k t — k a  
m ie n n y  sość“  — opera , 23.00 
N a d o b ra n o c .



Amen kańskich msinlercii» i siewców śmierci
- P O D  P R Ę G I E R Z !

W ie lk i w iec p ro te s ta cy jn y  w M oskw ie
13 bm. odbyt sie w .Moskwie potężny wiec protestacyjny 

m ieszkańców sto licy ZSR it przeciw ko stosowaniu przez im 
peria lis tów  am erykańskich b ro n i bakterio log icznej w Kore i 
i  w Chinach. Mieszkańcy M oskw y jednom yśln ie poparli p ro
testy rządów K oreańskie j R epub lik i Ludowo - Dem okratycznej 
i C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej p rze 'iw ko  nowym  nikczem nym  
zbrodniom  rządu Sianów Zjednoczonych.

W iec’ o tw orzy) znany uczony
radziecki, członek A kadem ii — 
Larys G reków , w iceprzew odni
czący Radzieckiego K om ite tu  
O brońców Pokoju

M ilion y  ludzi na całym  świę
cie — pow iedział on — z głębo
k im  oburzeniem  przy ję ły  w ia 
domość o barbarzyńskich zbrod
niach im peria lis tów  am erykań
skich, k tó rzy  zrzucają bombv 
bakterio log iczne na frontach i 
na zapleczu w Korei oraz na 
te ry to r iu m  północno - wschod
nich Chin Nawet najeźdźcy h i
tle row scy nie ośm ie lili się użyć 
broni bakterio log icznej.

G reków  wskazał, że przed 
paroma dn iam i sekretarz stanu 
USA — Aeheson wystosował de 
peszę do M iędzynarodowego K r  
m ite tu  Czerwonego Krzyża v. 
Genewie, gołosłownie zaprze
czając oskarżeniom. iż Stany 
Zjednoczone i dowództwo ONZ 
prowadzą wojnę bakteriologie/, 
na w K ore i północnej Aeheson 
zaproponował Przeprowadzenie 
„ś ledztw a ' w tej spraw ie pod
kreśla jąc. iż w inno ono objąć 
Koreę północna i po łudniowa 
Nie w spom niał on jednak o 
Chinach, choć z oświadczenia 
m in is tra  spraw zagranicznych 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Czou En laia wiadomo, że sa
m olo ty am erykańskie  prowadza 
osta tn io w o jnę bakterio logiczna 
nie ty lk o  w Kore i, leez również 
w  północno - wschodnich Chi 
nach.

Do złożenia oświadczenia 
zmusi! Achesona fakt. że w 
zw iązku ze stosowaniem broni 
bakterio log iczne j oburzenie na
garn ia  coraz w ięcej ludzi w 
A z ji, w Europie, jak rów nież w  
samej Am eryce

Borys G reków  przypom ina 
oświadczenie o fic ja ln ych  przed 
staw ¡cieli rządu am erykańskie 
go. w te j liczbie generałów Lu 
fasa i Creasy, na temat p rzy
gotowań do w ie lk ie j w o jny  ba
k terio log iczne j

Jesteśmy przekonani — o-

; św iadczy! G reków  — że Swia- 
! Iowa Rada Pokoju podejm ie 
wszystkie niezbędne k rok i, abv 
uchronić ludzkość od niebezpie- 

i czeństwa w o jny  bakterio log icz- 
: ne.j i innych środków masowej 
zagłady ludzi.

PR ZEC IW KO
K O M IW O JA ŻE R O M  CMIERC1

Następnie wyg łosi! przemó
w ienie I lia  Erenburg.

77 końcu stycznia — m ówi! 
E renburg — generał am erykań
ski Creasy, k tó ry  k ie ru je  „w y - 

f  działem badań i uspraw nień'
! chemicznego korpusu w ojskow e- 
I go, wygłosi) przem ówienie, glo 
ry fik u ja c e  wo jnę ba k te rio log i
czną „Uw ażam  — powiedział 
gen Cr.easy — że produkowana 
przez nas broń pozwoli przy 
m in im a lnych  wydatkach, zw ią 
zanych z dostawą, zm niejszyć 

i zdolność oporu przeciw n ika  i 
w ten sposć > pozw o li osiągnąć 
zwycięstwo bez zniszczenia jego 
gospodarki... W ojna biologiczna 
iest w zasadzie czymś wprosi 
przeciw nym  do ochrony zdro 
w ia i p ro fiła k ty k i... W przec iw 
staw ien iu -do bomby atom owej 
lub in ne j b ron i— w ybuchow e j 
wojna biologiczna skierowana 
iest g łów n ie przeciw ko ludziom  
ponieważ nie niszczy domów 
maszyn, iccz dzia ła przeciw  su 
memu człow iekow i, lub temu 
co daje mu żywność, tzn. prze
c iw ko byd łu  i zasiewom".

W miesiąc po tym  przemó
w ien iu  — pow iedzia ł Erenburg 

| — A m erykan ie  postanow ili 
sprawdzić „badania i uspraw 
n ien ia " gen. Creasy w K ore i i 

i w Chinach. Czyż trzeba m ów ić 
jo  tym . że w o jna bakte rio log icz
na jest nieludzka? Gen. Creasy 
tako kom iw o jaże r śm ierci za
chwala rozpowszechnianie epi- 

I dem ii m ówiąc, iż dżuma, cho
lera. lub ty fus  będą kosztow ał' 
ta n ie j niż bomby. K a lk u lu je  on 
dokładnie „m in im a lne  w yd a li; 
związane z dostawą“ ; p rzypom i

na on. żc je ś li ludzie um rą Pasteura i gardzim y pseudouczo 
wskutek chorób, to fa b ry k i i ! nym i. k tó rzy  rozpowszechniają 
domy dostaną się ca lu tk ie  zw y- : choroby.
ciezcom. W szystko to jest tak ; Nie w ystępujem y przeciwko 
ohydne i straszne, że trudno narodow i am erykańskiem u, w y 
sokie wyobrazić w lu dzk ie j po- stępujem y przeciw ko ty fusow i, 
staci gen. Creasy lub tych A- cholerze, dżum ie i przeciw  tym . 
m erykanów , k tórzy  zrzuca ją te- k tó rzy  rozpowszechniają ty fus
raz zarażone owady. To, co
czynią oni obecnie, jest zbrodnią 
i szaleństwem. S traciw szy na
dzieję w m ożliwość zwycięstwa 
mszczą się ohydnie. O dw róc iły  
się od nich wszystkie narody 
Nie mogą w ięcej liczyć na po
parcie ludzi. Cóż im  więc po
zostaje? Insekty? Lecz na zara-

choiere i dżumę. W ystępujem y 
w obronie tego. co jest n a jb a r
dzie j cenne — w obronie życia 
ludzkiego.

Na wiecu w ys tą p ili rów nież 
laureat S ta linow sk ie j N agro
dy Pokoju, akadem ik Sko- 
bielcyn. M etropo lita  kołorn ień- 
ski. M iko ła j, h is to ryk , cziunek-

zon.ycb dżumą pchłach dulek«; korespondent A kadem ii Nauk
me zajdą.

M y — pow iedzia ł E renburg— 
obywate le poko jow e j M oskwy 
żądamy natychm iastowego po
łożenia kresu w o jn ie  bakterio - 
ogicznej i ukaran ia zbrodniarzy. 
Żądamy -- nie ty lk o  dlatego, żc 
jesteśmy oburzeni zachowaniem 
się najeźdźców, ich złą wolą 
podporządkowania sobie w o l
nych narodów A z ji — żądamy 
dlatego również, że szanujem y

ZSRR Anna Pankratow a. le
karz — Lcbiediewa. artysta  lu 
dowy ZSRR — Carcw, p ro fe 
sor K orow in , pisarz li.  Polewoj.

Na zakończenie uczestnicj 
wiecu jednom yśln ie  u ch w a lili 
rezolucję, w k tó re j w im ieniu- 
wszystkich pracujących s to li
cy Zw iązku Radzieckiego w y 
rażają kategoryczny protest 
przeciw ko nowym . nikczem 
nym zbrodniom  agresorów ame
rykańskich .

Lud Francji 
protestuje...

... p r z e c i w k o  o l b r z y m i e m u  
b u d ż e t o w i  wojen n e mu .  n a k ł a 
d a j ą c e m u  no we  c i ę ż a r y  na  
f r a n c u s k i e  ma s y  p r a c u j ą c e  

W  czasie w iec u  w  z a k ł ad a ch  
S c h m i d t  i B r u n c t o n  ( G e n n e r i l  - 
l i e rs )  r o b o t n i c y  g l o s o w a l i  j e d 
n o m y ś l n i e  za w n i o s k i e m  w y 
r a ż a j ą c y m  p r o t es t  p r z e c i w k o  
w s k rz e s z e n i u  n o w e g o  W e h r 
m a c h t u  o r az  za ż ąd a n i e m  z a
w a r c i a  P a k t u  P o k o j u  m i e d z y  
p i ę c i o m a  w i e l k i m i  m o c a r s t w a 

mi .
Foto C AF

Położyć kres
zbrodniom amerykańskim w Korei

Oświadczenie Sekretariatu SfMD w sprawie 
stosowania przez zbrodniarzy amerykańskich 

brom bakteriolog cz.iej w Korei
Wieści o ostatn ich zbrodniach | młodzież, bez względu na je j 

.dopełnionych przez am erykań- j po lityczne czy re lig ijn e  poglą- 
s' ich im peria lis tów . — o zrzu- i dy, do zjednoczenia się w ob- 
-■eniu z samolotów zarazków i ron ię ludzkości i wyrażenia 
cholery. na lin ii fron tu  i zupie- i swoie.i solidarności z narodem ■ 
-zu Koreańskie j A rm ii Ludo- i młodzieżą K ore i M łodzież po- 
,vej oraz ochotn ików  Chińskich żwinna zażądać zaprzestania bar-

imperialiści amerykańscy 
do otwartej wojny bakteriologicznej

przeszli
w Korei

Rozmowa z ministrem zdrowia Koreańskiej Repubiiki Ludowej Li Ben -  nemem
M in is te r zdrow ia rządu Koreańskie j R epub lik i Ludowo-D e 

m okra tycznej L i Ben nam udzie li! p rzedstaw icie low i prasy poi 
sk ic j — L. P rackiem u w yw iadu na tem at nowej zbrodni ame 
rykańsk ie j.
Pytan ie; Czy Am erykan ie  sto

sowali już kiedyś bron bakterio  
logiczną w Korei?

O dpowiedź: W 1946 r. do 
portu  w Pusanie zaw iną ł ame
rykańsk i statek handlow y Na 
iego pokładzie zna jdow ały się 
trupy  2 ludzi Dow iedzie li się « 
tym  dw a j po łudniow o - koreań

stanow iły  dzieci w w ieku  poni 
żej 1 roku.

Pytan ie: Jakie a taki bakterio  
logiczne przeprow adzili am ery
kańscy in te rw enc i w ostatn im  
okresie przeciwko K ore i P ó ł
nocnej?

wyspie Kożedo pod k ie row n ic 
twem brygadiera Jamesa, szefa 

| służby zdrow ia tzw sii zbro.i- 
| nych ONZ w Korei.

P ytan ie: Czy zrzucane insekty 
są także groźne dla zw ierząt i

lecz nie ca łkow ic ie  jeszcze stw ie i 
dzony. to bezpośrednie: rozsie
wanie insektów z samolotu, le 
cącego na niedużej wysokości 

P ytan ie: Czy stw ierdzono już 
rozprzestrzenianie się chorób.
k tó rych  bak te riam i A m erykan ie  I roślin? _ . . .
zaatakow ali Koreę Północną? I Odpowiedź: Tak, s tw ic rd z iii-  

Ó dpowiedż: Dotychczas w y- j śniy, żc nie wszystkie zrzucane 
padków tak ich  stw ie rdz iliśm y j 'nsekty są zarażone chorobam i, 
niewiele. A le  są we wsi Jon | Jak jednak wykazały już bada- 
nan li w pobliżu Czoron, gdzie i 11 ia entomologów.

Odpowiedź: 29 stycznia jedna 28 stycznia A m erykan ie  dokona- ! 
jednostek fron tow ych  pow ia . ; u z rzu tu * insektów  20 lutego

scy bakterio lodzy Jon T i- rc  > i dom ila nas o znalezieniu w po- j  stwierdzono pierwszy wypadek

jb u rz y ły  i nape łn iły  n ienaw i
ścią do zbrodniarzy całą poślę 
oową i uczciwą m łodzież św ia
ta

SFM D wystosowała do rządu 
Stanów Zjednoczonych katego
ryczny protest oraz zażądała od 
ONZ, pod k tó re i flagą dokony
wane są zbrodnie w Kore i, na
tychm iastowego zaprzestania o- 
k ruc ieństw  dokonyw anych na 
narodzie koreańskim  SFM D 
wezwała całą m iłu jącą  pokój

Sarzyńskiego stosowania broni 
masowego niszczenia ludności. 
Iftóre.j użycie jest zakazane 
przez konwencje m iędzynaro
dowe

SFM D wzywa młodzież całe
go św iata do zjednoczenia się 
w walce o przyśpieszenie za
kończenia w o jny  w Kore i, o 
podpisanie Paktu Pokoju, k tó 
ry zabezpieczy pokój na św ię
cie. postęp i szczęście ludzko
ści.

Ban Sun ok % po rtow e j służb,' 
i zdrow ia. U dali się oni na sta 
| tek i s tw ie rdz ili, że przyczyną 
! śm ierci była cholera A m eryka 

nie. zamiast pomóc im  w po 
wzięciu odpow iednich środków 
zapobiegawczych przeciwko roz 
szerzeniu się choroby, areszto 
w a li obydwu lekarzy i w yp u 
ścili ich dopiero wtedy, kiedy w 

i Pusanie. a następni- da le j na 
północy w ybuch ła  epidemia 
cholery. T rw a ła  ona około ro 
ku, a o fia rą  je j padło przeszło

bliżn miasteczka Inczon w ie lk ie j ! cho lery Chory zm arł po trzech 
ilości n iezw yk łych  owadów, i dniach 23 lutego 
Zorganizowaliśm y natychm iast D rugi wypadek cholery 
specjalne jednostk i „h ig ie - stw ierdzono - we wsi P alam ri w 
bieżne“ , k tó re  udały się na powiecie Andżu, gdzie zrzutu 
wskazane miejsce i dokonały j różnorodnych insektów  doko- 
odpowiednich zabiegów p ro fila k  na|i A m erykan ie  w dniach 17 
tycznych i dezylekcyjnych. W J j jg lutego.
w yn iku  dokładnych badań ta- j  Pytan ie: Czy A m erykan ie
bora to ry  .i nych przez spec-jali- I przed rozpoczęciem obecnego 
stów ba k te rio log ów -ep ide m io -| ataku dokonyw ali prób zaraża

nia bak te riam i zrzucanych cho-

Rząd USÆ bezprawnie zatrzymuje zagranicą
tys iące  d ziec i p o lsk ich

30.000 ludzi.

(Dokończenie ze str. I)

w  te j spraw ie. P om ija jąc  już 
elem entarne względy hum an i
tarne, k tó ry m i na jw idoczn ie j 
w ładze am erykańskie  nie czu
ły  się związane, Rząd Polski 
stw ierdza, że Rząd St. Z jedno
czonych zaciągnął w  spraw ie 
re p a tr ia c ji dzieci po lskich w y 
raźne zobowiązania, w y n ik a ją 
ce z uk ładu  poczdamskiego o

sciwe powołać się wobec Rzą- 
du Polskiego na to, że po lityka  
w ładz am erykańskich, w  spra
w ie odm ow y re p a tr ia c ji dziecż 
polskich, op ierała sie na prze
słankach „h u m a n ita ryzm u “ . M a
sowe skazywanie bezbronnych 
dzieci polskich, w yw iez ionyc li 

raz uchw a ł Rady M in is tró w  przemocą z Polski na pobyt

Protest Rządu Polskiego
końcu d ru g ie j w o jn y  św ia- [ waż, w edług oświadczenia ad- 
tow e j". | wokata IRO. m atka dziecka pó-

-Ambasada St. Z jednoczonym  ; dobno m ia ła przy jac ió łkę , k tó -
ze swej strony uznała ża w ia - j ra ma rzekom o wiedzieć, iż

Soraw Zagranicznych z k w ie t
nia 1947 r.

W  św ie tle  znanych i  w ie lo 
k ro tn ie  kom unikow anych w ła 
dzom am erykańskim  fa k tó w  i 
c y fr, tw ie rdzen ie  no ty A m ba
sady, ja kob y  „przeważającą 
większość bezopiecznyeh dzie
ci. znalezionych w  
am erykańskie j N iem iec przy 
końcu d ru g ie j w o jn y  św iatow ej, 
odesłano do P o lsk i“ , przeczy 
rzeczyw istości. Podana w  nocie 
Am basady liczba ponad 1.300 
dzieci, repatriow anych do Pol

wśród obcych, w ynaradaw ian ie  
tych dzieci i niedopuszczenie ich 
do pow ro tu  do swoich rodzin 
i swego k ra ju , w ysy łan ie  dzieci 
do da lek ich  k ra jó w  zam orskich 
i m askowanie tych p ra k ty k  po
zoram i dzia łan ia  w  im ien iu  
„dobra  dziecka“ , są zw yk łym  

tre fie  na ig ryw an iem  sic z zasad ludz
kości.

P rzyk ła dy  tego szczególnego 
hum an ita ryzm u, p ra k tyko w a ne
go na użytek obyw a te li po l
skich. można znaleźć wśród 
w ie lu  spraw, dotyczących repa-

dziecko posiada w u jó w  w  A m e
ryce. Tego rodzaju in fo rm acje  
sąd uzna! za wystarczające, by 
zalecić poszukiwanie rzeko
mych w u jó w  w  Am eryce, celem 
ewentualnego w yw iez ien ia  do 
A m e ryk i dziecka którego dz iad
kow ie  domagaja się re p a tr ia c ji 
w nuczk i do Polski.

Sprawa S tanisława Pabin la
ka: dziecko jest w  am erykań
sk ie j s tre fie  Niemiec, a m atka 
pragnie sprowadzić je  do P o l
ski. Stan fak tyczny  spraw y jest 
tak  jasny, że naw et przedsta
w ic ie l IR O  m usia ł złożyć w n io 
sek o repatriac je . Do tego w n io 
sku p rz y c h y lił sie rów nież op ie
kun dziecka z urzędu oraz 
przedstaw icie l zachodnio -  n ie 
m ieckiego tzw. Jugendamtu. 
Sąd am erykański w yd a ł jednak

orzeczenie, k tó re  musi oburzyć 
każdego uczciwego człowieka, 
że dziecko ma pozostać w  siero
cińcu. m o tyw u ją c  swoją n ie
ludzką decyzje tym . iż „zm ia 
na m ogłaby w p łynąć u jem nie 
na stan psychiczny dziecka“ .

Rząd Polski podtrzym uje  
sw ój stanowczy protest prze
c iw ko  bezprawnem u za trzym y
w aniu  zagranicą dzieci po lskich 
za aprobatą i czynnym  popar
ciem w ładz am erykańskich oraz

Od czasu rozpoczęcia zbrojne: 
agresji przeciwko Kore i Ludo 

Gwej do końc- 1950 r., t j  do cza 
j su odw ro tu  am erykańskich in 

te rw entów  z nieudanej w yp ra 
wy do g u n ie  Chin i ZSRR nie 

! s tw ie rdz iliśm y ataków bronią 
| masowej zagłady K iedy jednak 
| najeźdźcy am erykańscy zmuszę- | m ia ry  ■ 

ni zostali do ucieczki, zaatako- 
I w a li bron ią  bakterio log iczną 
opuszczono przez siebie tereny 

; Północnej Korei.

logów okazało sie. że zrzucone 
owady zarażona są bak te ria 
mi dżumy i cho lery W k ró t
ce nastąn iły dalsze kole jne 
zrzuty dokonane w 22 m ie j
scach. rozrzuconych po całym  
niemal k ra ju  na północ od lin ii 
fron tu .

P otw ierdzają to liczne dowo
dy Np z Phenianu A m e ryka 
nie w yco fa li się 4 grudnia, a 
w 6 dni później w mieście w y 
buchła epidem ia czarnej ospy 
12 g rudn ia  w yco fa li się z m ia 
sta Czandzin a około 18 grud 
nia w mieście i oko licy w y 
buchła epidem ia te j samej cho 
roby. Pot obnie było w mieście 

w k ilk u
domaga się um ożliw ien ia  po- ___

I  1 w ro tu  tych dzieci bez przeszkód Kowon. Równocześnie ...............
do Po.ski. Rząd Polski domaga rejonach Północnej Korei. np. 
się uchylenia przez Rząd Sta- n, p ro w in c ji północny Phenian 
nów ł .jednoczonych u Jaw y N r wkró tce po wycofaniu się Ame- 
11. na podstaw ie k tó re j sądy rykanów  nastąpił nagły wybuch 
am erykańskie  pode jm ow ały de- ep idem ii tyfusu plamistego. W 
cyzje sprzeczne z in teresam i tym  samym czasie na froncie

Odnośnie ch a rak te rys tyk i o- 
becnego ataku bakterio log iczne
go, to przede w szystkim  trzeba 
podkreślić jego O lbrzymie roz- 

Płanowość, widoczna 
szczególnie jasno w doborze 
mleisca zrzutów  wskazuje, że ze 
stad ium  eksperym entalnego in - 

I tcrw enci am erykańscy przeszli 
do o tw a rte j w o jny  ba k te rio lo 
gicznej.

P ytan ie: J a k im i m etodami 
A m erykan ie  dokonują zrzutów 

\ i jak ie  rodzaje b a k te r ii zrzucali 
| dotychczas?

Odpowiedź.: Dotychczas znane 
! są trzy  m etody przeprowadzania 
| a taków  bakterio log icznych. Za 
I pomocą różnorodnych paczek w 
i  papierow ym  opakowaniu, które 
j przy spadnięciu na ziem ię pęka- 
| ją  i  zawartość ich wydostaje się 
j na zewnątrz, za pomocą blasza- 
I nych bomb zaopatrzonych w

rób epidem icznych jeńców w o
jennych?

Odpowiedź: Tak jest, in te r
wenci am erykańscy, idąc ś la 
dem swoich japońskich poprzed
n ików . dokonyw a li tak ich  prób 
m. in w obozie jen ieck im  na

n iektóre w o l
ne od ba k te rii owady są bardzo 
szkodliw e dia roślin. Zagadnie
nie to jest obecnie p iln ie  s tud io
wane przez naszych uczonych.

W zakończeniu wyw iadu, m i
n ister L i Ben-nam  powiedział: 

Przekażcie proszę narodow i 
polskiem u moje serdeczne po
zdrow ienia i gorące podzięko
wania za szczególnie wydatną 
pomoc, jaka o trzym u jem y z 
Polski w m ateria łach le ka r
skich. a zwłaszcza p ro fila k ty c z 
nych. Pomoc Polski i k ra 
jów  dem okrac ji ludowej, a 
orzede w szystkim  ZSRR. to po
tężna siła m oralna, siła. k tó ra  
zagrzewa nas do w a lk i i um ac
nia w iarę  w zwycięstwo.

Jeszcze raz gorąco dzięku ję 
narodow i polskiem u za udzie la
ną nam pomoc.

Żądamy ukarania amerykańskich ludobójców
P ro te s t P K O P

Fakt. że zbrodniarze am erykańscy, nie mogąc złamać boha
terskiego oporu ludow ych w o jsk  ludowo - koreańskich, wspo
m aganych przez ochotn ików  ch ińsk ich , ponownie zaatakow ali 
te ry to r iu m  K o re i i Ch in b ron ią  bakterio log iczną — w yw o ła ł 
powszechne oburzenie społeczeństwa polskiego.

P o lsk i K o m ite t O brońców Po
ko ju  og łosił w  im ien iu  całego 
narodu polskiego ja k  na jostrze j 
szy pro test przeciw  te j n ies ły 
chanej zbrodni. P rotest ten g ło
si m. in.:

Od początku c y w iliz a c ji myśl 
ludzka, nauka i wiedza sta
ra ły  się znaleźć skuteczne 
środki, aby chronić życie ludz
kie, zmniejszać cie rp ien ia , o- 
b ron ić  człow ieka przed maso-

czlow ieka w sposób w y ra fin o 
wany, okru tny , masowy...

Naród polski domaga się na
tychm iastowego zaprzestania sto 
sowania broni bakterio log icznej. 
Naród po lski domaga się uka ra 
nia sprawców zbrodni przeciw 
ludzkości, k tó ra  dokonana zosta
ła w K ore i i w Chinach. PKOP 
wzyw a cały naród po lski do ja k  
na jm ocnie jszego poparcia p ro 
testu przeciw ko stosowaniu

słabe zapa ln ik i — w ew nątrz ta - j w y m i ep idem iam i, przed zbio- j b ron i bakterio log icznej.
kie.j bomby zna jdu ją  się po- [ row ą zagładą. Czyż nie jest

dzieci polskich, ja k  też w yko - wschód lim , rów nież w kró tce po przeczne przegrody, m iędzy I w ięc zbrodn ią wobec tw órcze j 
nama ciążących na Rządzie Sta- w ycofaniu sie A m erykanów , wy k tó rym i umieszczone są insekty m yś li lu d z k ie j w yko rzystyw ać

*

nów Z jednoczonych zobowiązań buchta epidemia encephalitis W ybuch bomby rozryw a blą 
w spraw ie re p a tr ia c ji dzieci ,-japoniea. k tóra pociągnęła za | szaną pokryw ę i zawartość je j

rów nież pr-o- 
Samopomocy

ć ! t r ia c j i dzieci polskich.sk i stanow i ty lk o  znikom ą cześć 
ogólnej liczby dzieci polskich, 
k tó re  po zakończeniu działań 
w o jennych  znalazły sie w  oder
w an iu  od rodzin na teren ie 
am erykańsk ie j s tre fy  okupacy j
ne j w  Niemczech.

S ta tys tyk i „ In te rn a tio n a l T ra 
cing Service“  odnoszące się do 
po lsk ich  dzieci za d rug i - k w a r
ta ł 1949 r. w ykazały, że ITS 
o trzym a ł 14.514 w niosków  o 
znalezienie po lskich dzieci, a 
z a ła tw ił jedyn ie  1.293 sprawy.
Pom im o licznych i naglących 
zapytań, w ładze polskie nie 
o trzym a ły  n igdy zadawala jącej 
odpow iedzi w  spraw ie 13.221 
n ieza ła tw ionych w niosków  o 
poszukiwanie dzieci. Już cho
ciażby ta liczba, (podana w 
sprawozdań!u kw a rta ln ym  ITS), 
rzuca w łaściw e św ia tło  na 
tw ie rdzen ie  notv am erykań
skie j, że 1.300 dzieci re p a tr io 
wanych do Polski s tanow iło  ja 
koby „przeważającą część bez- ; dał sprawę re p a tr ia c ji dziecka 
opiecznych dzieci, znalezionych i now vm  badaniom i odroczy! de_ 
w  s tre fie  am erykańskie j, przy , cyzję o losach dz'ecka. ponie-

Sprawa Joanny B łachow skie j:
! o jciec je j mieszka w  Polsce 
gdzie pracuje jako  kap itan  że- 

j g lug i śród lądow ej i od szeregu 
! la t prosi o um ożliw ien ie  po- 
j w ro tu  córki. N ie chcąc donuścić 
I do re p a tr ia c ji dziecka, IRO  u- 
! m ieściła dziecko w  ośrodku te j 

organ izacji i pozbaw iła je  moż
liw ości kon tak tu  z ojcem. W re- 

! szcie postaw iono dziecko przed 
i sądem am erykańskim , k tó ry  

w brew  w o lj ojca orzekł, że 
dziecko ma być w yw iezione do 
Stanów Zjednoczonych.

Sprawa A nn y  Fraczek: dziad
kow ie dziecka m ieszkający w  
Polsce pragną sprowadzić 
dziecko i  zająć sie iego w ycho
waniem . Dziecko m ia ło  być re
patriow ane w  listopadzie 1950

I roku. jednak w sku tek choroby ; w i groźbę dla pokoju w Euro- 
! nie doszło do re p a tria c ji. W y- i pie.

po lsk ich z am erykańsk ie j s tre fy  j sobą śmierć 35» osób Wśród j rozrzuca po ziemi. T rzeci w re 
Niem iec. J chorych i zm arłych większość i szcie sposób, prawdopodobnie
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N ap łynę ły  juz  
testy Zw iązku

na uk i i w iedzy nie | Ch łopskie j, S towarzyszenia 
nieść ulgę c ie rp ią - i D zienn ika rzy Polskich oraz Z a

rządu G łównego Zw iązku K o m 
pozytorów Polskich.
I S *  a s  a « K ii uąjmaa a M  r i u s d r i n r i T n r i T r i r

osiągnięcia 
po to, aby 
cym  i zapobiegać chorobom 
lecz w  tym  celu, aby zniszczyć

0 zjednoczone, demokratyczne i pokojowe Niemcy
M inę ło  ju z  p raw ie  siedem la t : maeht h itle row sk i. Im peria liśc i ! m u samodzielnemu państwu, i przeprowadzenia ogólnoniem iec-

od c n w ili zakończenia d rug ie j ; amerykańscy i reakcja n iem iec- i p ro je k t radziecki p rzew idu je  i k ich w yborów  w celu po-
wo.jny św ia tow e j, k tó ra  p rzy- ka stara ją  się w ykorzystać roz- u tw orzen ie  rządu ogólnonie- j wołan ia "jednego rządu dla ca-
niosia Niemcom h itle ro w sk im  j b ic ie  N iem iec dia podsycania w m ieckiego i wycofanie wszyst- j tych Niemiec.
druzgocąca klęskę. A jednak m i- ; Niemczech zachodnich nastro- 
mo ty lu  la t od c h w ili zakończę- jó w  rew iz jon is tycznych i odwe-
nia w o jny  sytuacja m iędzynaro- [ towych.
dowa jest _ ciągle naprężona j W yn ika  z tego, że przedłuża- 
Jcdną z g łów nych przyczyn na- jące się rozbicie N iem iec stano- 
pięcia w stosunkach m iędzyna- w i jedno z na jba rdz ie j groźnych 
lodow ych jest w łaśnie nieroz- niebezpieczeństw dla pokoju
wiązanie do końca sprawy N ie
miec. Istn ie jące bowiem rozb i
cie N iem iec — k ra ju  leżącego w 
samym środku Europy — stano-

korzystu jąc te przypadkowa 
zwłokę, sąd am erykański pod-

Rozbicie N iem iec pogłębiane 
jest um yśln ie  z każdym  dniem

bezpieczeństwa narodów, zw la 
szcza dla narodów sąsiadujących 
z Niemcami. W yn ika  z tego, że 
zjednoczenie Niem iec na zasa
dach pokojow ych i dem okra
tycznych jest niezbędnym w a 
runk iem  u trw a len ia  pokoju.

I dlatego radziecki p ro jekt

3ropozycje rządu 
kich w o jsk okupacyjnych z N ie- i NRD spotka ły się z gorącym po
mieć nie później niż po up ływ ie  | parciem  wśród najszerszych 
roku od dnia wejścia w życie | w a rs tw  ludności całych Ńie- 
tra k ta tu  Dalej p ro je k t przew i- j mieć, a więc zarówno w NRD. 
du je  zniesienie krępujących | jak  i w Niemczech zachodnich. 
N iem cy ograniczeń gospodar- i czego dowodem są liczne 
czych i ustawowe zapewnienie I oświadczenia w yb itnych  przed- 
wszystkim  mieszkańcom Nie- i s taw ic ie li różnych grup spolecz-

przywożonej do N iem iec za
chodnich.

Dzieje N iem ieck ie j R epublik i 
Dem okratycznej, je j sukcesy « 
budow n ic tw ie  pokojowym , roz j 
w ó j je j współpracy i przy jaz I

nych stosunków z m iłu ją cym i 
pokój k ra ja m i dowodzi, żc z jed 
noczone, dem okratyczne i poko
jowe Niem cy nigdy nie będą 
stanowić groźby dia narodów 
Europy.

Radziecki projekt traktatu utrwala 
granicą na Odrze i Nysie

mieć praw  i swobód dem okra
tycznych, jak wolność siowa 
zrzeszania, zgromadzeń itp  
Wreszcie p ro jekt radziecki po
stanawia, że dem okratyczne i

nych w Niemczech 'zachodnich
Dla nas Polakow sprawy Nie- 

miąe są szczególnie b lisk ie

pokojowe Niemcy będą m ia ły  I t w Niemczech za-
„  . j  r M , . i chodnich ruchprawo do posiadania w łasnej

popierających propozycje rządu Przez setki lat Polska była usta- 
NRD w spraw ie przyw rócenia i w icznie zagrożona zaborczym i 
jedności Niemiec. j dążeniam i reakcyjnych w lad-

‘ ców Niemiec. Przez setki lal 
stare ziemie polskie i znaczna

Ze spnrtn

Turni«] huks«rski w Mnskwin zakmk/om

przez im peria lis tów  am ęrykań- , ja k  najszybszego zawarcia tra k -  | a rm ii niezbędnej dla obrony 
skich i angielskich, k tórzy  chcie- ta tu  pokojowego z Niem cam i zo- 
lib y  rozpętać w o jnę w Europie i stał gorąco poparty  przez wszy- 
W ykorzys tu ją  oni okupacje Nie- i s tk ie  m iłu jące  pokój narody 
mieć zachodnich dla stworzenia j Urzeczyw istn ien ie bowiem ra- 
tam ogrom nej bazy w o jskow e j i dzieckiego p ro je k tu  w spraw ie 
— odskoczni do ataku na Polskę ! zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
i na Zw iązek Radziecki. Sprzy- ! z Niem cam i zagwarantowałoby

k ra ju  i p rodukc ji sprzętu w o
jennego w ramach potrzeb tych 
sii zbro jnych, ustalonych dla 
N iem iec przez tra k ta t pokojo
wy.

Tak wiec propozycje radziec
kie w spraw ie trak ta tu  pokuj»

14 bm. w o s ta tn im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
w .M oskw ie o d b y ty  się tr z y  s p o tk a n ia . W p ie rw s z y m
sp o d z ie w a n ie  w y g ra ła  
CS IŁ 18:2.

bokse rsk ie go  
R u m u n ia  n ie

z W ę g ra m i 12:8, a w d ru g im  ZS R R  p oko n a ł

O s ta tn im  s p o tk a n ie m  tu r n ie ju  b y ł 
m ecz B u łg a r ia  -  P o lska . Do s p o t
k a n ia  tego B u tg a rz y  w y s tą p il i  je 
d y n ie  z sześciom a z a w o d n ik a m i, od 
d a ia c  p u n k ty  bez w a lk i w  w adze 1 
k o ? u c ie i le k k o ś ie d n ie i pó łc ież  
k e i i c ię ż k ie j M ecz, z a k o ń c z y ł s ic  | 
z w y c ię s tw e m  P o ls k i lt»:4.

N a jlep szą  d ru ż y n ą  tu r n ie ju  b y ła  
bezsp rzeczn ie  d ru ż y n a  Z w ią z k u  R a
d z ie ck ie g o . k tó ra  n ic  p rz e g ra ła  ani 
iednego  s p o tk a n ia . B a rdzo  dobrze  
w y p a d li b okse rzy  po lscy , u le g a ją c  
je d y n ie  d o s k o n a ły m  p ię śc ia rzo m  ra 
d z ic c k im .

m ie rzy li się oni z reakcją n ie- | pokój w Europie, stanow iłoby | wego z N iemcami zm ierzają do 
m iecką pała jącą żądzą odwetu ! ręko jm ię  trw a łego i sp raw ied li- 
i wspóln ie wskrzeszają W ehr- 1 wego pokoju na całym  świecie

0 czym mówi projekt ZSRR w sprawie 
traktatu z Niemcami?

Tenisiści p«!scv |)niu»d/« z \RH
W m iędzy p a ń s tw o w y m  m eczu te n is o w y m  P o lska  — N R D , k tó r y  o db yw ; 

sip w now n u  w budow a n e j h a li  s p o r to w e j G w a rd ii  w  W a rsza w ie , p row a  
dza te n is iś c i p o lscy  «:o.

W p te i w szei gr ze K a d / io  p o k o n a ł 
czw at ta ia!<ip»e N R D  Fessnera 8:0 
6:2. R adz ie  g ra ł re g u la rn ie , byduc 
dużo  lepszym  w d łu g ic h  iw m ia n a d  
p d e k  z g łę b i ko t tu  

W d ru g ie i ¡¿ize o«»iedvnezet m ło  
d y  t. ic is  s p o tk a ł ste z m is trz e m  
N R P  S tu rm e m  Z w v <m ę z y ł Po lak 
fi-?. 3:6 6 4 N a jb a rd z ie j e m o c jo n u 
ją c y  b v t t iz e c i set. w  k tó ry m  to 
c z y ła  c ie  zac ię ta  w a lk a  o każdą 
p iłk ę  W yszed ł z n ie j zw y c ię s k o  
L ic is .  ko ńczą c  m ecz za d ru g im  
m e ezb o lem .

Radziecki p ro je k t tra k ta tu  po- | 
i kojowego z N iem cam i zmierza 
i do uczynienia z Niemiec jedno- 
I litego, pokojowego i dem okra- 
| tycznego państwa, w granicach 
] usta lonych przez Ukiad Poez- 
; damski „T ra k ta t poko jow y z 

Niem cam i — stw ierdza nota 
rządu ZSRR — pow in ien s tw o
rzyć gw arancje un iem ożliw ia ją  

i ce odrodzenie m ilita ryzm u  n ie 
m ieckiego i wznow ienie agresji 

i n iem ieck ie j".
Radziecki p ro jek t tra k ta tu  po

kojowego zawiera postanowie- 
vs!ke «toczvń larizio i L ic is  z pa- I nie będące gWarancja, że N iem - 
ra n ie m ie c k a  S tu rm , S chu lze . W v- nioHv w ie r c i  n ie  w k r o c z ą  'na 
s ra li  Polacy w p ię c iu  se tach 6:1, I lvv n > 8 « ' Więte.l nie wkroczą na
5:7. 2:6. 6:1. 6:4. drogę rozboju l w o jn y .

tego, aby w Niemczech nie by 
lo m ożliwości odrodzenia m ili- 
taryzm u i im peria lizm u, aby 
N iem cy rozw ija ły  się jako pań
stwo pokojowe i demokratyczne.

Związek Radziecki wysuną! 
swoje propozycje w w arunkach 

. 'w zm ożone j w a lk i narodów 
,_Na te ry to riu m  Niemiec me | św iata przeciwko groźbie w o j

ny, w w arunkach wzmożonego 
oporu narodu niem ieckiego

część narodu polskiego zna jdo
w a ły się pod okupacją n ie
m iecką Dlatego też w interesie 
naszego narodu leży jak  n a j
szybsze rozw iązanie sprawy N ie
miec, tak aby un iem ożliw ić  od
rodzenie m ilita ryzm u  niemiec

W7 trz e e ie l g rze  P ią te k  w y g ra ! /  j 
Waizner«*m f> i 6 4 W p ie rw szy« ' 
recie  P o lak  b y ł b a id z u  ru c h liw y  j 
dużo  c h o d z ił do s ia tk i i w y g ią ł  ia t \ 
w o  D ru g i set p rz y n ió s ł bardzie«
.«.-.-.Ot,',„,na‘ «va'ke 

W7 d ru g im  d n iu  T.icis w y g ra ł \ 
Fessoerem  6:2. 6:2. a J ę d rz e jo w s k a  1 
p oko n a ta  ta tw o  Hesse 6:6. 6:2.

W g rze  p o d w ó jn e j e m o c io n u ja c?  |

wolno dopuszczać do istnienia 
organ izacji w rogich dem o
k ra c ji i spraw ie utrzym ania 
poko ju ".
A inny punk t p ro jek tu  tra k - 

atu stw ierdza:
„N iem cy zobow iązują się 

że nie będą uczestniczyły w 
żadnych koa lic jach lub soju 
szach w o jskow ych w ym ierzo
nych przeciw jak iem uko lw iek  
państwu, które  ze sw ym i s i
lam i zb ro jn ym i bra ło udział 
w w o jn ie  przeciwko N iem 
com".
Aby przyw róc ić  Niemcom su

werenne pnawa należne każde-

w obronie poko
ju , ruch przeciwko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich i 
wciąganie ich do wojennych 
planów am erykańskich, stale 
wzrasta na sile Znane są w y 
n ik i ogólnonarodowego głoso
wania przeciw ko re m ilita ry -  
zacji, k tó re  w Niemczech za- j 
chodnich, m im o okru tnego te r- ; 
roru policyjnego, przyn ios ły  od j 
80 do 90 procent w ypow iedzi po- j 
tępiających wojenną, am erykań . i 
ską po litykę  k l ik i A denąuera, i j Dlatego też naród polski go- 
Schumachera, k tó rzy  , z laski | r ącó powita) radziecki pro jekt 
am erykańskich im p e ria lis tó w ] tra k ta tu  pokojowego z Niemca 
„rządzą“  w Niemczech zachod
nich.

d za  i u t r w a la  g r a n ic e  P o ls k i  na  
i Odrze i Nysie, granicę pokoju.

Radziecki p tu je k i tra k ta iu  po
kojowego z N iem cam i jest kon 
sekw entnym  w yn ik iem  m ądrej 

| i dalekowzrocznej p o lity k i 
I Zw iązku Radzieckiego wobec 
| narodu niem ieckiego Ta s ta li- 
| nowska po lityka  um ożliw iła  
i dojście do w ładzy we wschod
nie j części Niemiec na jbardzie j 

! postępowym elementom narodu 
| niem ieckiego i utworzenie N ie- 
j m ieckie j R epub lik i Dem okra- 

kiego i stworzyć z całych Nie- j tycznej Ta sta linowska p o lity -  
miee państwo pokojowe — ta- \ ka um ożliw iła  wychowanie no-
kiego dobrego sąsiada, jak im  
jest dla nas dziś N iem iecka Re
pub lika  Demokratyczna.

wego pokolenia Niemców w du
chu pokoju pr zy lażni i szacun
ku dla innych narodów, czego 
lak wspaniałą m anifestacją by ł 
pam iętny Z lot B e rlińsk i 

Z okazji powstania N iem iec-

O statn io ruch za pokojem  i 
jednością Niemiec wzmógł się w 
Niemczech zachodnich jeszcze

mi którego celem j es t ô ü a ' . X  ^  .» " ro k ra ty e z n e j

przeciwko re m ilita ryza c ji N ie- j bardzie j W ym owną oznaką na 
mieć zachodnich i odradzaniu j s tro jów  panujących w Niem - 
W ehrm achtu j czech zachodnich by ło  wystą-

Jest powszechnie w iadom o ¡pien ie 900 000 zw iązkowców ba- 
iak ważnym ogniwem św iatowe- warskich przeciwko ustaw ie o 
go obozu pokoju jest N iem iecka powszechnym poborze do za- 
Republika Dem okratyczna Od chodn io-n iem ieckie j żołdackie j 
c h w ili swego powstania prze- a rm ii na jem nej k tó rą  us iłu ją
szło dwa lata temu, NRD w ie lo 
k ro tn ie  dawała dowody swego 
oddania sprawie pokoju 
, W yrażając dążenia całego na

rodu niem ieckiego do zjedno
czenia k ra ju  rząd NRD w ie lo 
k ro tn ie  ponawia) propozycje

stworzyć A m erykan ie  Oznaką 
nowvch wyższych form  w a lk i 
zachodnioniem ieckiej klasy ro
botniczej o pokój jest dzielne 
wystąp ienie dokerów ham bur- 
skich odm aw iających w y łado 
wania b ron i am erykańskie j

ne i ca łkow ite  rozw iązanie spra
wy Niemiec — a wiec u tw orze
nie zjednoczonego dem okra
tycznego pokojowego państwa 
niem ieckiego

W propozycjach radzieckich 
iest punkt, k tó ry  posiada bardzo 
ważne, żywotne znaczenie dla 
narodu polskiego Jest to punkt 
k tó ry  głosi:

„T e ry to r iu m  Niemiec okre 
śla ją granica ustalone na ino 
ey postanowień poczdamskiej 
kon fe ren c ji w ie lk ich  m o
carstw ".

W ten sposób radziecki pro 
lekt tra k ta tu  pokojowego 7 

Niem cam i raz jeszcze pu tw ie r-

tow. S T A L IN  pisał:
„N ie  ulega w ątp liw ości żc 

istn ien ie  pokojow ych demo
kra tycznych N iem iec obok 
istn ien ia pokojowego Zw iązku 
Radzieckiego w yklucza m oż li
wość nowych wojen w E uro
pie kładzie kres prze lewow i 
k rw i w Europie i un iem ożli
wia u iarzm ienie k ra jó w  euro
pejskich przez im peria lis tów  
św iata“ .
Radziecki p ro jek t trak ta tu  po

kojowego 7. N iem cam i jest no
wym ważnym posunięciem rzą
du ZSRR w iernym  sta linow skie j 
po lityce pokoju bezpieczeństwa, 
p rzy jaźn i i rów noupraw n ien ia  
narodów.
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